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We Lwowie Piątek dnia S. Lipca 1898 r. 


Rok XXXI, 


Przedpłata wynosi we Lwowie 
Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwarta!nie 
50 


ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct, za przesyłkę 


do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 


Z przesyłką pocztową w państwie anstrjackiem, | jk 
2 zł. — 


4 zł. — półrocznie 12 zł, -- kwartalnie 6 
miesięczni 2 zł. 


Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 14 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 


franków — kwartalnie 20 franków. 
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Numer ..Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ci 


Wydawcy i właściciele : 


Z chwili bieżącej. 


Lwów 7 Ipeca. 
Zdaniem wiedeńskiego monitora obstrukcji, 
N. fr. Pr, — wyrażonem w korespondencji ze 


Lvowa, — w kolach posłów polskich wiedzą 
doskonale o stanie rokowań rządu z Młodocze- 
chami co do sprawy językowej, jak nie mniej 
o propozycjach w tej mierze, przedłożonych 
przez hr. Thuna posłom młodoczeskim. Wedl: 
tego, co transpiruje z tychże kcł polskich — 
ciągnie korespondent — wiadomość Melnickych 
Listów o elaborac'e rządowym, mającym na 
celu uregulowanie kwestji językowej w Czechach, 
jest w swej istocie rzeczy autentyczną. Zatem 
idzie dziś głównie o rozgraniczenie wspo- 
mnianych tam pięciu stref i o złagodzenie 
tych postanowień, które w istniejących rozpo- 
rządzeniach językowych zaostrzają wymagania ję- 
zykowe, co do urzędowania stawiane. Złagodze- 
nie tego rodzaju nastąpiłoby w tym sensie, iż 
od urzędników w C:echach nie wymagano- 
by bezwarunkowo znajomości obu języków 
krajowych, lecz w okręgach czysto czeskich i 
czysto niemieckich b:łoby dozwolone posługi- 
wanie się władz zaprzysiężonymi tłumaczami. 
— Dość symp!omatycznym jest szczegół, że 
N. fr Pr. reprodukowała tę wiadomość b.z 
żadnych ze swej strony komentarzy. A ponie= 
waż i w prasie czeskiej — przynajmniej do tej 
pory — relacja Meln. Listów nie spotkała ani 
wyraźnego zaprzeczenia, ani wręcz nieprzychy|- 
nej oceny, więc można niemal wnosić, że kr. 
Thunowi gotowo doprawdy udać się wreszcie 
znalezienie jakiegoś wyjścia z zagmatwanej sy- 
tuacji. Na każdy sposób komunikat rzeczonego 
pisma czeskiego uważać trzeba za zręczną son- 
dę, która zmierza do wybadania teraźniej- 
szej opinji w sferach niemicekich, pod wzglę- 
dem przyszłych reform językowych w Czechach 
— Nie da się też zaprzeczyć, że zdeklarowana 
przez większą własność niem ecką gotowość 
do uczestniczenia w komisji językowej, 
wpłynęła widocznie otrzeźwiająco na Niemców 
i umiarkowańsz: wśród nich żywioły przyjdą 
może wreszcie do gl su. 
q LJ 

R zdział b oni, darowanej ks. Nikicie 
czarnogórski mu wspaniałomyślnie przez cara 
Mikolaja — jak donoszą z R guzy do Pol. Corr. 
— odbywa się obecnie z wielkim pośpiechem, 
Dwie brygudy już nią zaopatrzono. Nowe kara- 
biny dajı tylko wymusztrowanym już rezerwi- 
stom i takiej młodzieży, która w najbliższym 
czasie ma wstąpić do czynnej służby. Właściwa 
milicja uzbrojoaa j'st wyłącznie doty.hczasowy- 
mi karabinami Berdana. W tych znowu dniach 
oczekują w porcie antiwarskim przybieia rosyj- 
skiego statku, wiozącego QG:arnogórze nowy w 
prezencie znaczny park artylerzycki i saitarny. 
Rzecz prosta iż C: rnogórcy — których t'adycyj- 
ne zamiłowa tie d bijatyki i rozhójn ctw .—oży- 
wilo się ostatnimi czasy przez świeże wypadki na 
granicy alb:ń ko-czarnozórskiej, — s.aczą z ra- 
dości na widok tych rosyjskich transportów brovi i 
pod niebiosa wynoszą imię cara-dobrodzi=ja. 
W pasie pogranicznym stoją ustaw cznie znacze 
niejsze zbrojne oddziały czarnogórskie i jakkol- 
wiek nie zdarzają się już poważne starcia, to 
natomiast drobne utarczki są niemal codzień. 
Wogóle uważają Czartuogórcy ten stan rzeczy 
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Zadziwiająca łatwość, z jaką w niedziel 
wygrał chorzelowski Cham Bazy bieg i 
nagrodę wiedeńskiego | cEej-Ciuby, przekonała, 
że miałem zupełną sluszność wymyśląć na dzi- 
wny sposób pisania „propozycji i jej zastoso- 
wania w praktyce przez organa rządowe, $;.),, 
się! Z powodu braku sympati najwyższych 
włałz świata hipologicznego dla demokratyczne . 
go nazwiska Chama, hr. Tarnowski strącją 
2.600 koron, które powinien na pewno zabrać, 
Wypadek ten na pewno nie zachęci nikogo do 
kosztownego chowu koni pełnej krwi i do pró- 
bowania szczęścia w wyśsigach na lwowskiej 
arenie. 


Powodz*nie tegoroczne hrabiego Felicjana 
Korytowskiego przypomina mi chyba nrajświe- 
tniejsze dni tryumfów p. Skazighiny. Kas:tano- 
wata klacz, kupiona w Peszcie Peceadile, któ- 

rej pierwszego dnia przypatrywaliśmy się wszy- 
scy z pewnem niedowierzaniem, przekonała 
BJ że jest dobra i wytcwala. Wygrana jej 
w biegu dla klaczy, gdzie walczyła z takimi 
wspólzawodnikami jak Kochanka p. Schindle- 
ra, I can not stada Ost i-Ostaszewskiego i 
importowana Golden Residne barona Pletz- 
gera daje jej patent na pierwszą klasę... w Ga- 
licji. Szczególniej podziwienia godnem było nie- 
powodzenie karej Kochanki, klaczy tak pię- 
knie zbudowanej, że sądząc z kształtów i har- 
monji całej budowy, Wszyscy znawcy eksterieru 
końskiego — przepowiadali jej pewne zwycię- 


Polskiego,“ plae Mariacki 
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Dr. 


uenx mniej nie za jakiś chwilowy, przejściowy, 
lccz raczej żywią ogólnie nadzieję, że prędzej, 
czy późn*j bęgą mogli zająć w posiadanie część 
dystryktu Berane, zamieszkałą przez S:rbó v 
greckc-orjentalnych. Teren do takiej ozupacji 
przygotowują — co prawda — od dawna i 
emisarjusze czarnogórscy agi!ują tam bez przer- 
wy za odzrwaniem tego obszaru od Turcji, a 
przyłączenia go ds QGzarnogóry. Niedawno temu 
urządzono np. tego rodzaju szopkę, iż w kona 
zu książęcym zjawiła się deputacja ludnoś:i 
uerańskiej „błagająca* go na klęczkach o wy- 
zwolenie „4 pod ucisku* półksiężyca. Często 
powtarzane twierdzenie, że wielu Gzarnogórców 
walczy po stronie powstańcó y ałbańskich prze- 
ciw Albańczykom katolikom i mahomełanom, 
wie jest wcal> z palca wyssane. O:.tnie po- 
wstanie albańszie — co prawda — nie przy- 
niosło Czarnogórze korzyści, nie ulega jednak 
wątpliwości, że wcale tem nia zrażeni, waleczni 
baraniarze z Czarnych gór będą dalej żywić 
swe pożądliwe chuci3 co do zn:cznej części 
zem ałbańszich. 


LJ r u D y z 
Po zjeżdzie słowiańskim. 

(IX) W poprzednich artykułach staral śmy 
się dać jak najwierniejszy obraz uroczystości w 
Pradze, dziś pragniemy podnieść ich znaczenie 
polityczne. Przedewszystkiem nasuwa się pyta- 
ie, czy Polacy powinni byli znaleźć się w Pra- 
dze i brać ulzial w tem święcie słowiańskiem? 

Ojlpowiedź n'e trudna: W waszej tradycji 
iarodowej leży, że byliśmy zawsze wyz:iaweami 
zasady: równ? dli wszystkich prawa. Tą myślą 
kerowało się zawsze koło polskie, a chzilaż 
tonstelacja polityczna często się zmieniała, cho- 
jaż ugrupowanie stronnictw różnem bywalo, 
to jednak z łatwością i ca} stanowczością da 
sę skonstatować, że kolo polskie nigdy nie 
«łanęło wrogo przeciwko któremukolwiek z od- 
łamów słowiańskich, ale przeciwnie, nawet za 
czasów sojuszu z Niemeami, słusznych ich żą- 
dań i praw było orędownikiem. Ta też polityza 
"parta na zasądzi: sprawiedliwość, powiodła 
Polaków do Pragi, aby dać drwó! wobec świa- 
ta, że o ile Gesi sta waia słurn Żądana, 6 
tyle liczyć imogą na poparcia calego ogółu pal- 
sziego. 

Pulaoy nie jechali do Pragi, ażeby tam ro- 
bé politykę an:iniemiecką, byłoby to nietakt. m 
towarzyskim i politycznym — ale nie można 
chyba brać za złe Polakom, że wobec pang.r- 
inanizmu Wolfów i Schó : rerów proklamowali 
zasadę wzajemności interesów słowiańskich lu- 
dów w Aus ro-Węzr:cch, wzajemnońć op-r'ą 
nie na kokietowanu z n cem jakiemś mocar- 
atwem, ale na trwałej ufa: śc: pomiędzy lud ni 
a dynastją. Wzzijemność tax pojęta, to nie h- 
slo walki, al: hasło odporu pr aiw nieuspra- 
wiedliwi nej zaborczości teutońskiej. Każdy nic- 
uprzedzony i uczciwy człowiek przyznać musi, 
że Polacy zachowali się wobec Neinców z nie- 
słychan; delikatnością i taktem tylko nam wla- 
śiwym. Czyżby mógł się kto dziwić, gdyby 
z ust polskich padły słowa pelic goryczy wo- 
bec tego co zuch valy Teuton robi w Poznań- 
skiem. Czy wobec barbarzyń:kiej polityki rządu 
i społeczeństwa pruskiego, wobec niesłychanej 
arogancji i bezczelności znacznej części N; m- 
ców austrjackich możemy ich inaczej traktować 
niż jako otwartych naszych wrogów? 


ż NB LWOWIE: Siame 
(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.) 
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Zarazem należy odnowić przedpłatę na 
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wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano, 


Kazimierz Ostaszewski- Barański i 


Mieczyslaw 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego,* plac 
Mariacki L 6 i 7 i Biuro dzienników Ludwika 
Plohna, 

We Wiedniu: pp Haasenstein & Vogler. (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppełik's Nach., Rudol 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 35, 


nlics Karola Ludwika | 9. 


rue de Varenne. 

Ogłoszetia przyjmuje się za opłatę 16 centów od jedrage 
wiersza drobnym drakiem (pet). 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne 

komunikaty po kronice za jeden wiersz M4 ct. 
Prywatne korespondencie X2 i nekrolozja %%) centów od 
wiersz. 
Drobne ogłoszeni:. EY, ceuta od wyraza 
i sklepy pe } ct. od wyrazu. 


Reklamy w rukryre Nadesłase 30 oi. ad w'arsza 


prywatne 


Pomieszkani* 


A jednak faktem jest, że we wszystkich  patycznych raprezentantów, jak pp. Barwiń- | ustępują, czyniąc miejsce dla nowoprzybywa- 


przemowach palsich Nis:oacy traktowani byli 
« rękawiczkach; wie powisdzieliśmy w Pradze 
ani setnej części teg, cobyśmy powied ieć mo- 
gli. I ten ton był dla calego zebrania miaro- 
dajny. Gdyby nie ohecność tak poważnej dels- 
zacji polskiej, skupiającej się około prezydenta 
stolicy dra Małachowskiego i prezesa tow. 
ziennisarzy po!szich p. Zajączkowskiege, 
tto wie jakim byłby tenor całej uroczystości. 
Zrozumie to każdy, a na szczęście są o tem 
iw miarodajnych sti-rach wiedeń- 
skich wszyscy przekonani, że gdyby 
nie Polacy, gdyby nie pełne taklui 
godności ich stanowisko, to na urs- 
czystościach praskich rej wodziliby 
znatury rzeczy i siłą faktów Mo- 
skale! Ż: się tak n'e stało, że mrzonki pan- 
sławistyczne pogrzebane zostały wraz ż tak 
chętnie grywanym w Qzschach hymsem car- 
ikim, to niewątpliwie w znacznej mierze jest 
zasługą Polaków, zasługą odpowiadającą zresztą 
najzupelniej życzeniom wszystkich poważnych 
polityków w Czechach. P<zy tej sposobności 
niech nam będ:ix wolno zaznaczyć, że tajemnicą 
poważnego stanowiska, jakie Polacy wśród gości 
praskich zajęli, była ich solidarność bezwzglę- 
dna. Pulacy wszęlze i zawsze trzymali się ra- 
zem i gdziekolwiek się pojawili, czynili to gre- 
iwjalnie, Wszyscy grupowali się dukola prezy- 
denta stolicy, który podbił Czechów swem wzię- 
ciem i uprzejmością i prezesa to-rarzystwa 
dziennikarzy pol kich, który z prawd iwą po- 
wagą, siłą i stanowczością bronił należn'go 
prasie polskiej stanowiska. Tu musimy skon- 
stałować, że ani jedna polityczna mowa nle zo- 
stala wygłoszoną bez porozumienia się wspól- 
nego, że nie padłą ani jedno niepotrzebne sło- 
wo. W kilku wypadzach intersencja wię” szości 
oyla tak skuteczną, że zapisani na własną rękę 
do głosu Pulacy — nie przemawiali. 

Ta organizacja oparta o towarzystwo dzier- 
nikarskie okazała się wyśmienitą i pragnąćby 
należało, ażeby nietylko po za domem ale i w 
domu, zwłaszczą przy przemowach bankieto- 
wych, stosowaną była. 

Zetkniccie się Polaków z reprezentaniemi 
innych słowiańskich narodowości, przyniosło 
wielkie dla obu stron korzyści. Oui w wielu 
wypadkach nauczyli się od nas, co znaczy kar- 
ność, solidarność i powściągliwość polityczna — 
my vd nich, co znaczy organizacja u dolu i 
jaka w niej leży olbrzymia siła. 

Po za tem my dowiedzieliśmy się Í prze- 
konali dowodnie, jak i co im dolega, oni zaś 
z ust naszych otrzymali dokładne, z prawdą 
zgodne inf»rmacje o położeniu naszem pod za- 
borem pruskim i rosyjskim. Te ostatnie infsr- 
macje przyjmowali zrazu z niedowierzaniem, ale 
gdy usłyszeli je powtórzone wobec Mossali — 
zamyśleli się nad niemi poważnie... W każdym 
razie patrzą dziś trzeźriej i jasniej — a gs- 
-podarka moskiewska wiele w ich oczach stra- 
ciła uroku. 

R'ferat p. Beauprego o prasie polskiej, 
zrobił na siuchaczach słowiańskich potężne wra- 
żenie, a spotęguje się ono jeszcze, gdy całość 
zostanie wydrukowaną w słowiańskich ję ykach. 
Do hardzo miłych momentów zaliczyć należy 
referut p. Kupc'anki o prasie ruskiej. Był on 
objektywny i poczciwy, a zgodność zapatry- 
wań Polaków i Ru inów, którzy mieli tak sym- 


zł 4'50 ct. 
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stwo. Tymczasem przyszła ona ostatnia, a 
Peecadile wygrala jak sama chciała, b: naj- 
| mniejszego nawet natężenia. 

W każdym razie nabycie Peccadile opła- 
cilo się hr. Korytowskiemu sowicie. 

Gezawy bardzo był wielki lwowski bieg 
z przeszkodaini. Natur lnie, że stanęły do nie- 
go najlepsze galicyjskie stiplery. 

Walka zacięta toczyja się właściwie pomię- 
dzy trzema końmi. A to: między Licho, kli- 
czą p. Os'aszewskiego, Nonsensem, gn'a- 
dym wałachem p. Pieńczykowskiego i Panią 
klaczą gniadą hr. J. Bawarowskiego. Świetn: 
zwycięstwo Licha wykazało najdokładniej 
nadzwyczajną „forinę* tej doskonałej klaczy. 
Sucha i lotna kasztaneczka szła w tym biegu 
z taką gracją, jakby doskonała danserka w ma- 

rze, Cztery tysiące nśmset metrów przebyte 
z Wielką szybkością nie zmęczyły tej nadzwy- 
czajnej klaczy ani trochę. Sadu potu na niej 
nte bylo, a rajtpajcz jeźłźca nie potrzebował 
ani razu dotznąć się jej Isniącej skóry. Patrząc 
na tę doskonałość galicyjskiego chowu — mu- 
s:.my podziwiąć hodowcę, który ją wychował i 
umiał tak doskonale do biegu ją przygotować. 
Sąd ę nawet, Ż: w Aqgiji nie możaa spotkać 
konia lepiej trenowanego niż Licho. Młodzi 
ludzie, którzy mogą i prag ią sporten się zaj- 
mować, powinni prosić p. Kaz. Ostaszewskiego, 
ażeby ich przyjmował na nauyę tego trudnego 
rzemiosła. Tego rodzaju spzrismen jak p. Ostu 
sewski, nie potrzebuje być na łasce i niełasce 
jakiegoś zamorskiego Anzlika, sam on sobie 
potrafi polskie konie przez polskich chłopców 
przygotować nawet do zapasów na obcym 
gruncie. Nonsens był drugim; kierowany 


wprawną dłonią hr. Chriń-kiego szedl do rz: 
i z ochotą, jednak d» ostatniej walki sil mu 


zabrakło. Jaka byla tego przyczyta? dyść nie | 


mogłem. 


Wś ól wielu nowaśći legorocznych na are- 
uie lwowskiej, na zupełae uznanie zasługują 
wprowadzone i protegowane przez p. Osl :szew- 
skiego biegi, w których jeź Izić mogą tylko do- 
morośli chłopcy stajcnni. Malo ko się zastana- 
wiał nad znaczeniem tej inowacji, a przecież 
to jest bard o patrjotyczaa myśl i w nastę”- 
stwah swych może nas wreszcie oswobodzć 
od nieznośnych, aroganckich i nieuczciwych 
małp kosmopolitycznych, które powszechnie 
nazywamy.. angielskim dżokiejem. Dlaczego 
mazurski Janek lub ruski Iwan ma gorzej je- 
ździć od angielskiego Dżona? Na to nie potrafi? 
sobie nigdy z sensem odpowiedzieć. Je'eh tylko 
Janek lub Iwan mają ku temu zdolności, jakie 
takie zamiłowanie, to kierawani dobrą ręką, 
bez uajmniejszej wątpliwości, potrafią Jojść do 
tejsamej doszonałoś:i co Kulforty i Morivy. 
Trzeci bieg (sprzedaży) w nied iclę, był właśnie 
próbą jazdy takich chłopaków stajennych. Bylo 
dwó h Rusinów, dwóch Mazurów. Miz ry zwy- 
ciężyłg. Bo mialy Gajevssi ze stajni p. Kaz. 
O taszewskiego, dosiadający Ne mo (własność 
p. WI. Fbich ), był pierwszy. Rusin na kla zy 

J. Baworowstiego dojechał drugi. Dr zgi 

ajewski, który jechał na Bolhitee p. Au- 
gusta G rayskiego, był trzecim. Zaś Złota, 
klacz hr. Biworowskiego, z drugim Rus nkiem 
dyrnęła w świat i do mały nie doszła. Kto 
nie widział tych chłopaków, poubieranych w 
Śnieszne dżokiejskie kostiumy, z wielką dumą 
siedzących ze spokojem manekinów na skaczą- 


„BLUSZCZ? 
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skiego i Wachianina, tem silnicjze zrobiła wra- 
żenie, że Kroaci i Serbowie ciągle spierali się 
> drobnostki. 

Znakomitym zaś rezultatem zjazdu będzie 
to, że nareszcie stworzone zostaną biura kore- 
sponde icyjne słowiańskie, które uwolnią nas od 
p średnictwa wiedeń-kich i peszteńskich dzin- 
nizów w sprawach nas obchodzących. 

Co do Rosjan; to zaznączyć należy, Że 
slamstwem jest, jakt by - między nimi a nami 
nastapilo jakieś serdeczniejsze zblżenie się. Do 
tego nie było powodu. Zaznaczyć jednak mo- 
„my, że pp. Band', Łomańsi, Fioryń k, V - 
cl ezek, zachowywali się zawsze jak europejscy 
ludzie i dobrze się stało, że usłyszeli z ust Po- 
tagów nie jedną prawdę, zawsze jednak w f:r- 
mie poważnej i grzecznej. Sam fakt, Że zwró- 
ono ich uwagę na zasady, na których opiera 
się stanowisko Polaków w Austrji, że zobaczyli 
w nich zdecydowanzch przeciwników panslawi- 
zadu, a poznali wyznawców szczerze słowiań- 
skiego programu, opartego na poszanowaniu 
indywidualności każdego narodu, ten fukt, iż 
z ust pp. Kramarza, Pacaka i H r ida usłyszeli 
słowa uznania dla Polaka, hr. Badeniego. który 
pierwszy narodowi czeskiemu wymierzył spra- 
wiedliwość - to samo ma już poważne zna- 
czenie. Usz li oni doskonale i to, że mimo ca- 
lej potęgi caratu urok ich zbladi wobec ser- 
decznego podania bratniej ręki Czechom przez 
Polaków, zrozumieli, że Austrja rządząca się 
sprawiedliwością wobec narodów  słowiań kich, 
musi się stać groźnym rywalem Rosji... 

Tyle o znaczeniu zja”d1. 

Na zakońszenie zaś, niech i nam będzie 
wolio odezwać się ze słowami podzięki pod 
adresem noeszych pobratymców nad Weltawą i 
L b}. Z sprawozdań wiedzą już czytelnicy 
jak serdecznie Gesi przyjmowali Polazów — 
ale pióro jest zaledwie w słani: oddać zew ętrz- 
ne ty'h uczuć oznaki. Od wstąpienia na zie- 
mię czeską, aż do opuszczenia jej granic byli- 
śny proedmiotem takich szczerych, nisklama- 
nych owacyj, doznałiśmy tyle uprzejmości, po- 
d'jmowaniśmy byli już nie g śŚcinnie, ale tak 
po książęcemu Że prosty obowiązek nakazuje 

am raz jeszcze na tem miejscu godzię ować 
«ie tylko gssp dir.om naszyns, ale całemu cze- 
szsiemu narodowi. Zapewniamy, że chwila, któ- 
re spędziliśmy w Praize zaliczymy na zawsze 
donaj viłszy.h naszych wspomnień —a da Bóg — 
ua przyszły rox w Krakowi? postaramy się we- 
llug il i możności dać dowód, że potrafimy 
godnie za gościnę się wywdzięczyć. 


Ze zdrojowisk. 


Truskawiec 5. lipca. 

J'dnu z rajpięknicjszych miejsc kąpielo- 
wych w Galicji jest beżprzecznie Truskawiec. 
Cò do urządzeń kąpielowych, mieszkań, rz3'au- 
racji, porady lekarskiej, czyni dyrekcja usilne 
i co rokue bardzo widoczne starania. W tym 
roku spstrzegłem także nowe roboty ziemne 
o olo dróg spacerawzch, oraz wielke przygoto- 
wania do budowy nowego dworca gościnaego. 
Ma!erjały nagromadzone, oraz kotły olbrzymich 
rozmiarów, każą sę spodziewać, że po sezonie 
m zystąpią do budowy. ` 

Goś.i mnóstwo, mieszkania prawie wszy- 
stkie obcenie zajęte. Cı, którzy kończą sezon I. 


kwartalnie. . zł. 150 ct. 
mlesięcznie zł. —'50 ct. 
kwartalnie zł. 240 ct. 
miesiącznie . zł. —"80 ct. 


cych | ro'merwowatych koniach, ten tego wi- 
doku wyobrazić sobie nie potrufi. Był on za- 
bawny i ciexawy. 

Z całą słusznością towarzystwo wyścigowe 
urządziło w tym rku aż dwa „biegi pociesze- 
nia“, jeden dla koni startujących w biegach 
plaskich, irugi dla tych, które szczęśria próbo- 
wały w bieg«ch z przeszkodzni. O nagredę w 
biezu z płotami startowały tylko dwa konie. 
Duż. skarogniada klacz p. J. Krzysztof iwicza 
Presqus nur-sang i mała krótka kasztłanka 
'howu p. M Byguskiej z Carnokoniec nazwana 
Fair Lady, a będąca obecnie własnością hr. 
J. Korytowskiego. — Czarnokoniecza kasztelanka 
zwyciężyła. Potrafila ona w ostatniej chwili roz- 
winąć tak zdumiewającą szybkość, że poprostu 
migała się w oczach. Konie czarnokonieckie, 
a szezególniej konie półkrwi, mają przed sobą 
tak świetną przyszłość, jar świetną była ich 
przeszłość. Jzs:to niezaprzeczenie najstarsze stado 
u nas, w którem konie półkrwi angielskiej na 
krajowym arcy-szłachetnym materjal? chowano, 
bez żadnej zmiany systemu. W Cz:rnokońcach 
nie uciekano się nigdy, w celu pozornego „”gru- 
bienia* koś-i, luh „dodania masy“ do haniebnega 
krzyżowania z rasami zimnemi. Ža 'en wspaniały 
hipocentaurus radowiecki nie gościł ani jednej 
wiosny w baksach stajni czarnokonieckiej. Locz 
za to szlachetna krew Rivera, Von-Stronxa, 
Gouf.rtere, szeroką rzeką wpływała w żyły 
tych koni. Po śmierci śp. Erazma Wolańskiego 
długie lata konie czarnokonieckie nie próbowały 
zupełnie szczęścia na arenie. Skatek tej absty- 
nencji nie był sżzzęśliwy. Fibłuty czernokonie- 
ckie straciły najzupeł ie; cechę fblutów i pod 
względem powierzchownoś:i zrównały się cał- 


. Wydawnictwo „Dziennika Polskiego“ 
podstawie umowy zawartej z wydawni- 
ctwem „Bluszczu* ma jedyne i wyłączne 
prawo wydawania tego tygodnika po zni- 


Schmitt. 
ących. 
Klub truskawiecki peł przewodnictwem 


nawo obranego prezesa w osobie dra Ed. Krzy- 
żanowskiego, (, óry w tym roku jako ordyna- 
riusz tutaj zamieszkał) rozwija sw ją czynność. 
Otóż we wtorek 5 b. m. odbyło się pierwsze 
przedstawienie amatorskie pod reżys rją p. Gam- 

iego. D.skonał. siły ama'orskie sprawiły, że 
publiczność, bardzo licznie rebrana, bawiła się 
wybornie. Grano „Łanka na myszy* oraz „Nie 
nów hop aż nie przeskoczysz*; obie komed; ki 
swietnie zostały odegrane. 

Następne przedstawienie we wtorek 12 lipca. 

W koś iółku tutejszym kapelanuje w tym 
roku ks. B'ndasizwicz z Drohobycza. Ka*dej nie- 
dzisli i w święta zbierają panie składki na roz- 
szerzenie tego kośc ólka. O ile słyszalem zawią- 
zał się komitet celem przyśpieszenia i wykona- 
nia tej pięknej myśli. — Wydział klubu odbył 
już kilka posicdzeń naradzając się nad progra- 
mem uroczystoś ` Mickiewiczowskich, które tu 
obchodzone będą 23 i 24 lipza br. 

W niedzielę 10. «m. wielka zbiorowa wy» 
uieczka do Drohobycza, gdzie odbę łzie się wiel- 
ki festyn oraz tombola na dochód budowy bur- 
sy dla rz. kat. uczącej się młodzieży gimnazjał- 
nej. Dodać mi wypada, że wszeltie dochody 
z urządzanych wieczorków, zabaw i p'zcdsta- 
wień przeznaczyła dyrekcja na cel budowy bur- 
sy im. Miskiewicza w Drohobyczu. 


Z prowincji. 

Drohubycz 20. czerwca. (Policja miejska.) 
W korespondencji Dziennika z dnia 10. maja 
przedstawił autor stosunki drohobyckie w takim 
świetle, jakoby młodzież gimnazjalna była tak 
niesforną, iż publiczność nie może przejść spo- 
kojnie ulicą. W dalszym ciągu zaś czyni po- 
licji miejskiej zarzut, że wybryłi te toleruje, 
nie czyniąc nie na wnoszone prze% profesorów 
zażalenia i w końcu, że polowa policji zamiast 
spełniać swoje czynneśrci, jest zajętą usługą dia 
żydów. Przedewszystkiem zazna za się, że sze- 
fem policji miejskiej nie jest inspektor, lecz bur- 
mistrz. Do dziś jadnakowóż nikt z grona 
prof:scrów, ani też z pub'iczności nie był z 
zażaleniem z powodu opisanych w korespon- 
dencji ekscesów, ani u burmistrza, ani w ma- 
gistracte, co jest uajlopszym dowodem, że nic 
nie zagraża spokojowi i bezpieczeństwu publi- 
cznemu w tułejszem mieście. Cale zaś zakłó- 
cenie spokoju publicznego ogranicza się do fa- 
ktu, że z powodu wydalenia kilku uczniów z 
gimnazjum, wybiło dwie szyby jednemu z pro- 
fesorów. Dvtyczący profesor uda: się fatty- 
cznie do inspektora policji, który też mając po- 
dejrzenie na pewnego ucznia chciał wdrożyć 
kroki urzędowe, jednakowoż na wyraźne żą- 
danie skarżącego zaniechał śledztwa i ograni- 
czył się na wysyłaniu przez dni czternaście po- 
sterunków policyjnych i patrol: nocnych około 
mieszkania tegoż profesora. Trudno wymagać, 
aby policja mogła naprzód wiedzieć o zamia- 
rach studentów z powodu zajść szkolnych. 
Również nieprawdą jest, że połowa policji 
miejskiej jest zajętą usługą da żydów, a tylko 
połowa pełni właściwą służbę policyjną. gdyż 
nie połowa, lecz jedynie jedna czwarta część 
moż: być użyłą do służby be pieczeństwa, zaś 
trzy części policji zajęte są czynnościami poru- 


na 


żonej cenie. 


kiem z halbblutami, ktore na odwrót wskutek 
długotrwałego krzyżowania wyłącznie tylko z 
ogierami pelnej krwi nabrały wyglądu folblutów, 
tak, że dziś w stadzie czarnokonieckiem pośród 
kilkudziesięciu pasących się klaczy jest nadzwy- 
czajnie trudno odróżnić klacz pełnej krwi od 
półkrwi. Zwycięstwo Fair Lady daje dowód, 
że pomimo wielu p.symistycznych zdań konie 
carnokonieckie nie straciły zupełnie zdolności 
wyścigowych i byle je tylko racjonalnie treno- 
wać i caleim wychowaniem do biegania przy- 
sjosab ać, to ze stada tego może wyjść bardzo 
wiele doskonałych koni do biegów z przeszko- 
dami. 

Ostatni bieg znowu miał pocieszyć tych, 
którzy mie nie wygrali w biegach płaskich, 
B z ten również wykazal, że trening, że przy- 
gatowznie konia do biegu znaczy tyle, a może 
jeszcze więcej niż badowa i pochodzenie. Że 
cudownie zbudowana fololutka p. J. Krzyszto- 
fowicza Hanelle dała się pobić Markizie 
p. Ostaszewskiego, to rzecz jeszcze zrozumiała, 
bo krew Markizy wiele bardzo ohiecywała, 
ale że taka rozbita zupełnie szkapa jak „Skrze- 
tuski“ hr. Korytowskiego pobił ją także i był 
drugi za Markiza, to już tylko brakowi przy- 
gotowania H  nelie przypisać należy. Zabra= 
„lo jej oddechu. d 

Tea dziwny bi:g zakończył tegoroczne 
wyścigi we Lwowie. C'esawiśmy co rok przy- 
szły przyniesie. e. 

Niesnany. 


2 
czonego zakresu działania, któremi obarczają 
magistrat władze rządowe, a przedewszystkiem 
inspektorat podatkowy, następnie starostwo, da- 
lej urząd podatkowy a w końcu sąd. 
Ochrymowice, burmistrz. 


Rozruchy. 


Słowo polskie donioslo, iż wybuchły rozru- 
chy antisemickie w Kurowcach i w Mikulińcach 
w pow. tarnopolskim. Owóż jak dowiedzieliśmy 
się z dobrego źródła, rozruchów żadnych 
tam nie było, były to tylko zwykle bójki p'ja- 
nych chłopów z karczmarzami. Bójek takich 
każdej niedzieli zapisać można setkami w całej 
Galicji. W dzisiejszych, niespokojnych czasach 
żydzi każdą bójkę robią zaraz rozruchami i wo- 
lają w niebogłosy, że wszędzie dzieje się im 
krzywda. 3 


xæ 

W Galicji zachodniej panowal w ciągu 
ubiegłej doby niezamącony niczem spokój. 

Puszczono wczoraj w świat pogłoskę, że 
w Galicji wschodniej, a mianowicie w powia- 
tach tarnopolskim i buczackim zanosi się na 
zaburzenia, analogiczne z temi, jakie zaledwie 
ucichły na zachodzie. Otóż na podstawie zu- 
pełnie wiarygodnej informacji donosimy, że 
wieści te są zupełnie bezpodstawne, a pismo, 
które je wczoraj ogłosiło, zostało zawezwane 
z urzędu do odwołania ich jako nieprawdzi- 
wych. 

(Korespondencje). 

Wełdziż 6. lipca. (Kto prowokuje?) Dnia 
3. lub 4. czerwca Marja Boroniowa żona tutej- 
szego organisty, posłała dzieci swoje do ogrodu 
kościelnego po trawę dla kozy. Chłopiec żyda 
sąsiada Jakóba Fikslera stojąc na drodze, rzu- 
cal na dziewczynę kamieniami a nareszcie po- 
turbował ją dobrze pięściami. Boroniowa zoba- 
czywszy, że żydziak bije jej dziewczynę, złapała 
żydziaka za rękę i zaprowadziła go do jego oj- 
ca Jakóba Fikslera, aby swego brutalnego syn- 
ka ukarał; gdy Boroniowa wprowadziła chlopca 
do sieni mieszkania Jakóba Fikslera, żydziak 
zaczął się wyrywać, wrzeszeząc, że Boroniowa 
jemu rękę wywichnęła. Gdy to zobaczył ojci:e 
żydziaka Jakób Fikeler, nie czekając skargi Bo- 
roniowej, zaczął krzyczeć na Boroniową, jak 
ona śmiała chłopcu rękę wywichnąć, następnie 
zbił kobietę i wytrącił ją za drzwi. Na szczęście 
nadbiegł mąż i bladą, zaledwie na nogach trzy- 
mającą się kobietę, odprowadził na pól zemdlo- 
ną do domu. Sprawa rozstrzygnie się przed są- 
dem w Dolinie, ale któż powróci zdrowie tej 
kobiecie i wstyd i hańbę, jaką poniosła. Gdyby 
to stało się w zachodniej Galicji, czyż nie by- 
łyby zaburzenia antisemickie. A kto jest ich po- 
wodem żydzi czy katolicy? Jan Capowie. 

Z Czermnej pod Skolyszynem piszą: I wieś 
Czermna była świadkiem rozruchów. Zebrała 
się garstka chłopów i odbyli wiec, na którym 
uchwalili, aby żyda, zwanego „Mośkiem Su- 
chym*, nie tykać, bo chory i biedny, wdowę 
Janklową także należy oszczędzać, bo sama wdo- 
wa, — również nie należy tykać żyda Goencio- 
wego, gdyż ten zajmuje się rolnictwem i sam 
w polu orze i zajmuje się furmankami. Pozo- 
stali do wywarcia zemsty dwaj: Naftali Tratt- 
ner, jako znany lichwiarz i Chił Ader, jako 
glówny szynkarz. Na nich wywarto złość i za- 
wiść. Połluczono im nieco szklanek i szyb, gdyż 
obaj wiedzieli o napadzie i wcześnie sprzęty i 
lepsze rzeczy pochowali, zostawiając rzeczy 
mniej cenne i podobno kasę propinacyjną za- 
ledwie z kilku groszami. Fakt ten daje do my- 
ślenia. 

(Telegramy). 

Mszana dolna 6. lipca. Przybył starszy ko- 
misarz namiestnictwa Sitkiewicz i badał stosun- 
ki na miejscu. Zawezwani naczelnicy kilkunastu 
gmin rckolicznych zapewnili go, że w tutejszej 
okolicy nie było i nie ma obawy jakichkolwiek 
rozruchów. Wszyscy zgodnie wyrażali żal, że 
wskutek fałszywych żydowskich doniesień do 
władz zostali narażeni na sprowadzenie wojska 
i podejrzenia. Zaręczyli za zupelny spokój w 
swoich gminach prosząc o odwołanie wojska. 
P. starszy komisarz odjeżdżając wyraził przeko- 
nanie, że lud tutejszy zupełnie spokojny wcale 
nie myśli o rozruchach. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Piątek 8. lipca. 

Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 
codziennie od godz. 8. rano do zmroku. 


Wiadomości osobisto. Marszałek krajowy hr. 
St. Badeni wyjechał do Radziechowa. 

Kalendarz. Piątek (8.): Elżbiety kr. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 15, zachód o godzinie 
7. minut 53. 

Mlanowania. Ministerstwo handlu zamiano- 
wało Wiktora Kertha, prowizorycznym dla służby 
technicznej, a praktykanta konceptowego Kazimierza 
Medyńskiego, koncepistą przy dyrekcji poczt i tele- 
grafów dla Galicji we Lwowie. 

Galicyjska dyrekcja poezt i telegralów nadala 
posady : 

A. pocztmistrzów : w Chodorowie 2, ekspedy- 
torowi pocztowemu Janowi Stetkiewiczowi; w Bo- 
bowej, Stanisławowi Stecherowi do Sebenitz, poczt- 
mistrzowi ze Skoryk; w Krasnem na dworcu, Kwi- 
rynowi Bieleckiemu, ekspedjentowi pocztowemu w 
Kunowicach; w Kołaczycach, Janowi Krajewskiemu, 
ekspedjentowi pocztowemu w Drohowyżu; w Sko- 
rykach, Janowi Dyszkiewiczowi, ekspedjentowi po- 
cztowemu w Dobrzechowie; w Kulikowie, Feli- 
ksowi Korotkiewiezowi, ekspedjentowi pocztowemu 
w Suszczynie. 

B. ekspedjentów pocztowych: w Olszanicy obok 
Złoczowa. Ludwikowi Krupskiemu, pocztmistrzowi 
z Bobowej; w Morszynie na dworcu, naczelnikowi 
stacji Józefowi Strzegockiemu; w Jurowcach, Hele- 
nie Sobieskiej, ekspedytoree pocztowej z Niecwi; 
w Petrance, ekspedytorce pocztowej  Zofji Pietrzy- 
ckiej; w Raciborowicach, ekspedytorowi pocztowe- 
wemu, Wincentemu  Górowskiemu; w Koniuszko- 
wie, Bazylemu Mielnikowi, emerytowanemu komen- 
dantowi posterunku żandarmerji; w Niewistce, An- 


nie Bobczyńskiej; w Ryczowie na dworcu, naczel- 
kowi stacji Nestorowi Russie; w Stebniku, ekspedy- 
torce pocztowej Hel. Zasławskiej; w Dźwiniaczce, W. 
Kamińskiej; w Nadbrzeziu, Jan. Freytagowi de Freu- 
denfeld; w Mogielnicy, nauczycielowi ludowemu 
Igaacemu Krzyżanowskiemu; w Łuczycach, Alfredo- 
wi Januszewskiemu; w Matyjowcach na dworcu, 
Arnoldowi Luce, naczelnikowi stacji; w Tokach, 
Michałowi Kolankowskiemu, ekspedjentowi poczto- 
wemu w Bodakach; w Ławocznem na dworcu, na- 
czelnikowi stacji Izydorowi Bilińskiemu; w Niwi- 
skach, Jakóbowi Wyczesanemu; w  Dobrzecho- 
wie na dworcu, naczelnikowi stacji Janowi Spi- 
tzerowi; w Hadyńkowcach na dworcu,  naczel- 
nikowi stacji Aifredowi Mayerowi; w Broniszowie, 
Wandzie Ostrowskiej; w Chorzelowie na dworcu, 
Julju zowi Waluckiewiezowi, naczelnikowi stacji; w 
Krasiczynie, Romualdowi Kamińskiemu, ekspedjen- 
towi pocztowemu w Kalnicy; w Zwardoniu na dwor- 
cu, naczelnikowi stacji Karolowi Janesowi; w Ro- 
manowie, ekspedytorowi pocztowemu Rudolfowi Do- 
browolskiemu ; w Worochcie, ekspedytorce pocztowej 
Anieli Gzernej; w Płażowie, Andrzejowi Szumila- 
kowi, emeryt. komendantowi posterunku żŻandar- 
merji; w Markowcach na dwercu, naczelnikowi stacji 
Maksymiljanowi Ledwinie; w Porąbce, Józefie Olki- 
szewskiej, ekspedjentce pocztowej w Harklowej; w 
Denysowie na dworcu, naczelnikowi stacji Walerja- 
nowi Demczukowi; w Wistowej, ekspedytorce po- 
cztowej Sabinie Metzger; w Brzuchowicach na 
dworcu, naczelnikowi stacji Andrzejowi Móllerowi ; 
w Slupcu, Jerzemu Kozakowi; w Sławku na dworcu, 
naczelnikowi stacji Janowi Dudrykowi. 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł wetery- 
narzy powiatowych: Zygmunta Fertiga z Bochni do 
Podgórza, Piotra Olbrychta z Podgórza do Bochni, 
Michała Ochnicza z Cieszanowa do Peczeniżyna, Jana 
Szczerbę z Dąbrowej do Sanoka, Antoniego Stupni- 
ckiego z Żydaczowa do Dobromila, Franciszka 
Dótscha z Dobromila do Kosowa; oraz przeznaczył 
weterynarzy powiatowych: Józefa Antoniego Zagór- 
skiego do służby w starostwie w Cieszanowie, a 
Karola Konińskiego do służby w starostwie w Ży- 
daczowie; wreszcie oglądacza zwierząt i produktów 
zwierzęcych Zygmunta Markowskiego do służby w 
starostwie w Dąbrowie. 

Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła kontro- 
lora pocztowego Ferdynanda Ferencza z Tarnopola 
do Jarosławia, a kontrolora pocztowego Henryka 
Brócknera z Jarosławia do Tarnopola. 

Capstrzyk muzyk wojskowych. Publiczność 
przechadzająca się onegdaj wieczorem po mieście, 
zdziwiona była nagłem pojawieniem się muzyk woj- 
skowych w paradnycbh mundurach, które otoczone 
lampionami, grając, przeciągały ulicami. Przed ko- 
mendą korpuśną, oraz przed namiestnictwem kapele 
zatrzymały się i odegrały kilka utworów. Dowiadu- 
jemy się, Że na zarządzenie komendanta korpusu 
jen. Fiedlera, odtąd każdej środy, z okazji jubileu- 
szowego roku cesarskiego, muzyki wojskowe od go- 
dziny 8. do 9. wieczorem przeciągać będą, grając 
ulicami. Punkt zborny muzyk każdym razem przed 
odwachem na placu św. Dncha. 

Przesilenie w szkole lasowej. W dyrekcji 
szkoły lasowej we Lwowie, nastąpiło przesilenie, z 
powodu akcji kilku osób, . należących do grona nau- 
czycielskiego, wskutek czego dyr. Tyniecki, radny 
miejski, wniósł na ręcemmarszałka krajowego rezy- 
gnację ze swego stanowiska. 

Zmiana własności. Dobra Paniszczów, powiatu 
liskiego, nabyli od p. Marji z Tomanków Eplerowej 
na własność pp. Kazimierz i Jadwiga z Szemelow- 
skich hr. Russoccy. 


Mickiewicz a socjaliści. Niejaki p. Frankow- 
ski, słuchacz politechniki we Lwowie, żąda od nas 
aż na | odstawie $ 19 ustawy prasowej zamieszcze- 
nia sprostowania, iż on na uroczystości Mickiewi- 
czowskiej urządzonej przez socjalistów w Krakowie 
nie przemawiał imieniem wszystkich słnchaczy 
politechniki lwowskiej, ale tylko imieniem grupy. 
Ależ owszem, sprostowanie takie umieszczamy chę- 
tnie i bez powołania się na $. 19. Cieszy nas bar- 
dzo, że p. Frankowski na obchodzie socjalistycznym 
nie przemawiał imieniem wszystkich techników, którzy 
nie chcą mieć mie wspólnego z bezpatrjotyczną i 
beznarodową socjalną dem kracją, lecz tylko imie- 
niem jakiejś grupy, a jeszcze bardziej cieszyłoby nas, 
gdyby tę grupę stanowił tylko sam jeden p. Fran- 
kowski. 

Kartel cegielników. Odnośnie do notatki umie- 
szczonej pod powyższym tytułem w kronice Dzien- 
nika proszą nas o zanotowanie, iż zastępca pozwa- 
nego Schirmera nazywał się nie Kane, lecz był nim 
dr. Adolf Kohane, obrońca w sprawach karnych. 

Zjazd lekarzy i przyrodników, który miał 
się w roku bieżącym odbyć w Poznaniu, ale z po- 
wodu znanego zakazu rządu pruskiego został od- 
wołany, odbędzie się prawdopedobnie — jak donosi 
Dsiennik Poznański — w roku bieżącym w Kra- 
kowie. Komitet zjazdu ma w tych dniach powziąć 
w tej mierze odpowiednią uchwałę. 

Z Warszawy donoszą, iż przyrodniey i lekarze 
tamtejsi, którzy mieli wygłosić referaty na odwoła- 
nym obecnie zjeździe lekarzy polskich w Poznaniu, 
wysłali do Poznania telegram, w którym proponują, 
aby zjazd odbył się w Krakowie lub Lwowie. 

Drugi pułk dragonów, stojący od roku 1892 
w Ołomuńcu, przeniesiono do Tarnopola. 

W Krynicy bawiło do 29 czerwca 717 rodzin 
a 1118 osób. 

Śmierć w podróży. Młody lekarz z Widawy 
dr. Jan Nerlewski, przed kilkunastu dniami ożenił 
się i wyjechał w podróż poślubną ku  Rivierze. 
W drodze przez Morawy drowi N. zrobiło się w wa- 
gonie słaba, zanim zaś małżonka zdołała wezwać 
potaoc lekarską, chory ducha wyzionął. Zwłoki 
zmarłego pochowano tymczasowo w miasteczku 
Bizenz. 

Pożar. Z Jagielnicy piszą do nas: Dono- 
siliście już o pożarze, który nawiedził miasteczko 
nasze, dziś podaję wam 0 tym pożarze bliższe 
szczególy. 

Pożar wybuchł dnia 28. czerwca 0 godzinie 
5. po południu. W pół godziny całe miaastecko, 
t. j. do dwieście domów stanęło w płomieniach. 
Był to widok wspaniały, ale zarazem straszny. Za- 
mięszanie, krzyk i płacz nie do opisania. Każdy 
chciał coś uratować ze swego mienia; lecz chociaż 
wyniósł na Rynek lub na ulicę, te za chwilę paliło 
się i tam tak, że o ratunku prawie mowy być nie 
mogło i zaledwie ludzie sami z życiem uszli. 

Koło godziny 10. wieczorem całe miasteczko 
przedstawiało jedno morze ognia. Szkody są nie- 
obliczone, wszystkie towary w sklepach, meble i 
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odzienie, wszystko padło ofiarą rozhukanych pło- 
mieni. Nawet w piwnicach spaliły się rzeczy, a w 
niektórych mnóstwo drzewa opałowego. 

Cało miasteczko jest tak zniszczone, że kamień 
na kamieniu nie pozostał, tylko obok siebie leżą, 
bo mury wskutek gorąca popękały i powaliły się. 

Dziś leżą tylko gruzy i tylko gdzie niegdzie 
widać człowieka zdesperowanego, tułającego się po- 
między rumowiskiem i sterczącymi kominami. 5 

Domów źydowskich spaliło się przeszło 160 i 
bożnica. Katolickich domów padło ofiarą 28, w tem 
kościół i szkoła. Setki rodzin pozostało bez chleba 
i dachu. 

Ogień wybuchł w domku żydowskim kolo 
bożnicy z powodu złej konstrukcji komina. U nas 
bowiem jest wprawdzie wójt katolicki, ale rządzi 
miastem żyd, a względnie żydzi, to też nic dzi- 
wnego, Że przepisy budowlane są u nas prawie nie- 
znane, a co dotyczy polieji ogniowej, to ta wcale 
nie istnieje i tylko dzięki ludziom dobrej woli, że 


jest straż ochotnicza poźarna, która skutki złego 
zarządu gminnego stara się złagodzić. W ostatnim 
jednak wypadku mimo wysiłku i pomocy straży 


czortkowskiej mie była w stanie wiele uczynić z 
braku wodu i ogromnie rozległego pożaru. Nie o- 
beszło się bez ofiar w ludziach. Jeden żyd spalił 
się na Rynku w obecności ludzi, którzy mimo chęci 
nie mogli mu nieść Żadaej pomocy. Wielu jest 
rannych, a kilku nawet niebezpiecznie. Miało się 
spalić takż kilkoro dzieci. 

Daia 30. czerwca o godzinie 9. wieczorem 
uderzył piorun w szopę dworską na Nagórzance 
(przedmieście Jagielaicy) wskutek czego szopa spaliła 
się do szczętu wraz z nagromadzonem sianem, słomą 
i mnóstwem  malerjałów i narzędzi rolniczych. 
Ogień został zlokalizowany, dzięki straży ochotniczej 
miasteczka Jagielnicy i fabryki tytoniu. 

Od innego korespondenta otrzymujemy o przy- 
czynie pożaru następujące doniesienie: Przyczyną 
pożaru była żydówka, smażąca konfitury; przez nie- 
ostrożność zajęły się rzeczy w mieszkaniu, Żydówka 
zamiast gasić ogień. ratowała dobytek. Wkrótce 
wiatr rozwiał iskry na okół, zapaliła się Żydowska 
szkoła, a stąd już ogień szerzył się dalej i dalej w 
rozmaitych kierunkach. 

Koniokrady. Patrol żandarmerji z posterunku 
Bóbrki, złożony z żandarmów Schulza i Kułyka, 
przytrzymał dnia 30. czerwca r. b. niedaleko 
Dawidowa pięciu koniekradów i dwa konie, które 
w nocy z dnia 29. na 30. czerwca skradzione 
zostały Ba folwarku „Podgródne* w powiecie roha- 
tyńskim. Dwóch sprawców kradzieży, a mianowicie 
Szlajma Halera i Dawida Hocbberga, osadzono w 
areszcie i znaleziono na wozie rewolwer z 17 na- 
bojara. Pozostali trzej zdołali zbiedz. Żandarmerja 
jest na tropie zbiegłych. 

Otwarcie kolei. Z Zaleszczyk telegrafują 7. 
b. m.: Dziś odbyło się uroczyste otwarcie nowej 
bukowińskiej kolei lokalnej Łużany-Zaleszczyki, zbu- 
dowanej przy pomoy galicyjskiego funduszu krajo- 
wego. Na otwarcie przybył z Wiednia radca mini- 
sterjalny Wurmb, delegaci namiestnictwa  galicyj- 
skiego i wydziału krajowego, oraz naczelnicy władz 
rządowych i autonomiczch na Bukowinie. 

Egzamin dojrzałości w gimnazjum w Tarno- 
polu, odbył się pod przewodnictwem krajowego in- 
spektora szkół, p. Jana Lewickiego, w dniach 23 
do 30 z. m. Egzamin złożyli: Blatt Maks, Bobowski 
Karol, Chirowski Bazyli (z odzn.), Garapich Kazi- 
mierz (z odzn.), Gawański Leon, Goedrich Ludwik, 
Gutkowski Leon, Hawryluk Szymon, Hibner Samuel, 
Hirschhorn Wolf, Hryniewiecki Eugenjusz, Jankow- 
ski Jan, Kamiński Jan, Krwawicz Włodzimierz, Łu- 
cyk Leon, Mieses Eljasz, Mielnik Mikołaj, Menkes 
Izak, Niżankowski Jan, Nussbaum Nissen, Onuferko 
Grzegorz (z odzn.), Prymak Teodor, Schapira Ber- 
nard. Schnee Abraham, Słoński Roman, Soroka Jan, 
Srokowski Bolesław, Szwajkowski Zdzisław (z odz.), 
Tennenbaum Samuel, Zawadzki Konstanty, Barbasch 
Rubin (ekster.), Franzos Wilhelm (ekst.). Sześciu 
uczniom publicznym i jednemu eksterniście pozwo- 
lono poprawić egzamin z jednego przedmiota po 
ferjach; dwóch uczniów reprobowano na rok. ) 

Kolej tomaszowska. Kurje Warszawski 
donosi: Dowiadujemy się ze źródła wiarogodnego, 
że koncesja na budowę koiel z Trawnik do Toma- 
szowa (dalsze połączenie przez Rawę ze Lwowem) 
w dniu 28. z. m. udzielona została ordynatowi hr. 
Maurycemu Zamoyskiemu. 


* W związku literacko-naukowym odbędzie 
się dziś pogadanka ma temat odczytu dr. Kohlber- 
gera o „Logice u obłąkanych*, poczem p. Stani- 
sław Barącz wygłosi swoje przekłady z Wiktora 
Hugo. 

e Znana artystka rzeźbiarka Walerja z Kie- 
szkowkich Dąbrowska przyjechała do Lwowa i mie- 
szka w hotelu Krakowskim. 

* Dochód z ,Podwieczorku wyścigowego'* na 
rzecz domu podrzutków „Dzieciątka Jezus“ wynosi 
1060 zł. Za wynik ten pomyślny, składam wszyst- 
kim, którzy do niego się przyczynili, serdeczne „Bóg 
zapłać *. Adamowa Sapie:yna. 

* Zapomniany pularesik z kwotą kilku gulde- 
nów i marką fryzjerską na „Podwieczorku wyścigo- 
wym“ odebrać można w policji. | 

* Gimnazjaliści, mający zamiar w październiku 
br. wpisać się na technikę, mogą się zapoznać z po- 
czątkami geometrji wykreślaej w „Zjednoczenin*, 
stow. kształcącej się młodzieży, ul. Ossolińskich |. 11. 
Bliższe informacje tamże, codziennie między godz. 
8—9 wieczorem. 

* Wyci'czka „Rodziny“. W niedzielę dnia 
10. b. m. urządza oddział lwowski towarzystwa 
wzajemnej pomocy rękodzielników i przemysłowców 
lwowskich „Rodzina*, wycieczkę do Zimnej Wody. 
Komitet poczynił wszelkie starania, aby jak najbar- 
dziej uprzyjemnić pobyt gościom ; postarał się o cały 
szereg zabaw dla gości starszych i dla dzieci; od- 
będą się wyścigi piesze o piękne nagrody, będzie 
koło szczęścia, loterja fantowa, a nawet tańce. 
O zmroku cały park oświetlony będzie ogniem ben- 
galskim, a nadto puszczone będą ognie sztuczne. 
Każde z dzieci otrzyma odpowiedni podarek. Po- 
wrót do Lwowa trzema pociągami, z których ostatai 
przybywa do Lwowa o godzinie 10. minut 16 we- 
dług zegaru miejskiego. Odjazd do Zimnej Wody 
o godzinie 3. minut 9. Czysty dochód z wycieczki 
przeznaczony na pomnożenie funduszu wdów 1 s16- 
rot pe członkach „Rodziny*. Nie wątpimy, ze szla- 
chetny cel wycieczki ściągnie w niedzielę spory za- 
stęp publiczneści de Zimnej Wody. Bilet jazdy de 
Zimnej Wedy i z powrotem tylko 26 ct. 
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* Zjazd koleżeński. Komitet urządzający, przy- 
pomina kolegom abiturjentom gimnazjum  stanisła- 
wowskiego z r. 1873, których adresu nie zna, że 
koledzy zbiorą się 10. bm. o godz. 9. przedpol. w 
gmachu gimnazjalnym w Stanisławowie. 

* Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
kolonij wakacyjnych dla dziewcząt odbędzie się 
w terminie ponownie ozaaczonym, to jest we 
czwartek 7 lipca o godz. 7 wieczorem, w lokalu 
Stowarzyszenia nauczycielek (Rynek 10) przy jakiej- 
kolwiek ilości członków. 

* Z Koła literacko-artystycznego. Uczestni- 
cy wycieczki, która w dniu 9 lipca rb. o godzinie 
2 m. 31 popołudniu (czas kolejowy), wyruszy do 
Janowa, zechcą do piątku wieczorem odebrać w lo- 
kalu „Koła“ karty, upoważniające do korzystania 
z osobnego pociągu, złożonego wyłącznie z wozów 
II klasy, po cenie 41 ct., za bilet powrotny. Odby- 
cie wycieczki oznajmi cborągiew wywieszona w S50- 
bctę przedpołudniem z balkonu „Koła“. 

* W Czytelni dla kobiet odbędzie się w so- 
botę, 9 bm. o godz. 6 wieczorem walne zgroma- 
dzenie. 

* Walne zgromadzenie pierwszego galicyj- 
skiego stowarzyszenia głuchoniemych „Nadzieja* we 
Lwowie, odbędzie się w poniedziałek, 11 lipca o 
godzinie 6 popołudniu w lokalu stowarzyszenia 
„Gwiazda“ ul. Franciszkańska 1. 7. 

* W Żołkwi odbędzie się w niedzielę, 10 
bm. o godz. 3 popołudaiu w budynku szkoły 6-kla- 
sowej męskiej walne zgromadzenie żółkiewskiego 
oddziału Tow. pedagogicznego. 


Z izby sądowej. 
Lwów 7 lipca. 
(Specjalności paryskie). 

Przed sądem przysięgłych toczyła się dziś 
rozprawa karna na tle antisemickiem. Dwaj 
izraelici pp. Leszek Cukier, właściciel droguerji 
pod godłem czerwonego krzyża i Ludwik Fei- 
gel, rentjer, oskarżyli redaktora antisemickiego 
pisma Nowy Naród p. Bohdana Czajkowskiego 
o obrazę honoru, popełnioną przez zarzucenie 
im szeregu czynów hańbiących. Jako dodatko- 
wy oskarżony obok Czajkowskiego stanął także, 
niewiadomo po co, p. Szczęsny Bednarski, który 
zawinił tem, że w jego drukarni wydrukowały 
się owe sakramentalne numery Nowego Naro- 
du. Akt oskarżenia, wystylizowany przez adwo- 
kata dra Sumpera, jako zastępcę prawnego pp. 
Cutiera i Feigla, nazywa p. Czajkowskiego „nie- 
znanem indywiduum o karczemnych wynurze- 
niach*, „wyrzutkiem społecznym*, „nikczemni- 
kiem* itd. — a jego redakcję „norą*. Z poni- 
żej podanego przebiegu przesluchania Czajkow- 
skiego dowiedzą się czytelnicy, o co oskarżają 
go pp. Feigl i Cukier. 

Przewod. radea Oleński do oskarżonego 
po odczytaniu aktu okarżenia: Udzielam panu 
głosu dla obrony... 

Czajk. Wysoki trybunale i szanowna ławo 
sędziów przysięgłych! Ojciec amerykańskiego: 
humbugu Barnum miał zwyczaj zanosić polową 
swojego czystego dochodu do kasy oszczędności, 
a drugą obracał na anonse. P. Leszek Cukier 
jest jeszcze przemyślniejszy i osiąga efekt mo- 
żliwie najtaniej. Zaskarżył mnie, aby sobie przy- 
sporzyć reklamy przez sprawozdania dzienni- 
karskie z izby sądowej. 

Przewod. Proszę pana, to do rzeczy nie 
należy — przystąpmy do właściwego przedmiotu. 
Otóż pan zarzucił p. Cukrowi, że podszył się 
pod imię Leszek, podczas gdy właściwie nazy- 
wa się on Lejba, a jestto „zarzut niehonorowy, 
który go moż” w opinji poniżyć.* 

Czajk. Pod tym względem przyznaję się 
do pomyłki. P. Cukier nie nazywa się Lejba, 
lecz Lejzor. 

Przewod. Dalej zrobił mu pan zarzut, że 
w sklepie swoim sprzedaje przedmioty, których 
nie można wymienić ze względu na moralność 
publiczną. 

Czajk. tłomaczy swój zarzut w ten spo- 
sób, iż Cukier na dużych tablicach rzeźbionych 
i zaopatrzonych w znak krzyża reklamowal 
„wszelkie artykuły gumowe 4 la Sigi Ernst“, 
a ludzie prości zdejmowali kapelusze i żegnali 
się, sądząc, że jestto coś religijnego. Już przed 
dwoma laty, spostrzeglszy owe krzyże nad ar- 
tykułami gumowymi, wzywał władze, aby za- 
bron'ły Cukrowi w ten sposób bezcześcić znak 
wiary chrześcjańskiej. Nie odniosło to żadnego 
skutku, tymczasem owe tablice ogłoszeniowe 
stały się przedmiotem pilnych studjów gimna- 
zjastów. W ten sposób szerzyla sią zaraza. 

Przewodn.: Ale p. Cukier ma koncesję 
na prowadzenie handlu tego rodzaju ? 

Gzajk.: Magistrat daje koncesje domom 
nierządu, a przecież nikt nie wziąłby mi za 
zle, gdybym wykazywał, iż są one hańbą sjo- 
leczeństwa. 

Przewodn.: Dalej zarzucił pan p. Cukro- 
wi, że jest „bezczelnym parszywcem*, czem 
wystawil go pan na publiczne pośmiewisko. 

Czajk. usprawiedliwia tę nazwę właśnie 
handlowan'em artykułami gumowymi i używa- 
niem do tego celu znakn krzyża. Nie chciał go 
podawać w pośmiewisko, tylko zmusić do za- 
przestania procederu. Czajk. zsraca uwagę, że 
Cukier pisze w akcie oskarżenia wyraz „krzyż* 
przez duże ķ, czem składa dowód, że miał na 
myśli nie figurę geometryczną, lecz godło wia- 
ry. Istnieje wprawdzie konwencja genewska, 
mocą której używa się znaku krzyża na arty- 
kulach higjenicznych, ale trudno tlómaczyć 
przekupce, co jest konwencja. Efekt pozostaje 
ten sam. 

Przewod.: A wozy ratunkowe? 

Gzajk.: To są publ czne urządzenia filan- 
tropijne. Jest różnica. 

Przewod.: W artykule „Baczność przed 
oszustem“ zarzuca pan, że Cukier umieścił 
anons w Dasienniku Polskim, a następnie przy- 
klei] go na szybie swego sklepu, aby w ten 
sposób opinję w błąd wprowadzić co do swego 
pochodzenia. 

Gzajk. tłómaczy, że istotnie był to ma- 
news oszukańczy. P. Cukier chciał „tumanić*, 
że jest chrześcjaninem, skoro anonsuje się w 
piśmie o cechach wybitnie nieżydowskich. Było 
to w czasie, gdy żydzi lwowscy podnieśli for- 
malną rewolucję przeciwko Dasiennikewt Pol- 
skiemu, gdy na balkonie kawiarni Belle-Vue spa- 


lili go uroczyście (Dziękujemy za lasķawą pa- 
mięć). Otóż p. Cukier wyzyskiwał ven nastrój 
do eelów swojego interesu. 

Przewodn. Dalej nazwał pan p. Cukiera 
„pejsatym Leszkiem*, czem wystawił go pan na 
publiczne pośmiewisko. 

Gzajk. Ja tego nie sądzę. To, że żyd nosi 
pejsy, jest rzeczą zwyczajną. 

Przew.: W artykule „Szczyt żydowskiej 
bezczelności* nazwał pan p. Cukiera „bezczel- 
nym parszywcem*, czem „przypisał mu pan 
wzgardliwe przymioty i wystawił go na publi- 
czne pośmiewisko*. Nie było to dowcipne, tyl- 
ko ordynarne. Dlaczego pan nie podał samych 
faktów, zostawiając czytelnikom wyrobienie so- 
bie sądu o p. Cukierze? 

Czajk.: Nasza publiczność nie lubi czytać 
między wierszami. 

Przew: Zrobił pan dalej hańbiący zarzut 
p. Cukrowi, że propaguje nierząd dlatego tylko, 
poniewąż sprzedaje artykały gumowe. 

Czajk. tłómaczy, że zaznajamianie ludzi 
z tem, iż istnieją tego rodzaju „Środki“ szerze- 
niem nierządu i czynnikiem w najwyższym stopniu 
antispołecznym. Francja upada przez podobnych 
Leszkó: Cukierów, których są tam tysiące. 

Przewoh.: Dlaczego pan nazwał p. Cu- 
kiera łotrem? 

GCzajk.: Kto propaguje nierząd, jest mo- 
jem zdaniem łotrem. 

Przewod.: Przypisałeś pan p. Cukierowi 
jakiś specjalny „honor żydowski“. Co to ma być? 

Czajk. objaśnia, iż jego zdaniem istnieje 
osobny honor żydowski i osovny chrześcjański, 
tak samo, jak jest etyka żydowska i chrześcjań- 
ska. Gdy chrześcjanin siedzi na ławie oskarżo- 
nych za popełnienie czynu hańbiącego, wspól- 
wyznawcy jeg: odwracają się od niego — ży- 
dowi robią jego współżydzi owacje. Niezbyt 
dawno, gdy w tej sali zasądzono podpalacza 
Żyda, audytorjum żydowskie wybuchło jedno- 
głośnem solidarnem oburzeniem. Źresztą czło- 
wiek, który handluje tak wstrętnemi rzeczami, 
jak p. Cukier i ma czoło stanąć tutaj — jest 
pozbawiony uczucia honoru. 

Dr. Sumper: A Hübner, a Mikolasch? 
Oni także handlują artykułami gumowymi. 

GCzajk.: Ale nie reklamują się. Sprzedają 
po cichu temu, kto zażąda, kto więe wie już o 
ich istnieniu. 

Dr. Sumper: W Wiedniu anonse tego 
rodzaju są rzeczą zwykłą. 

Czajk.: To są właśnie tacy sami Leszko- 
wie Cukrowie. 

Dr. Sumper: Ale nie ten Leszek Cukier. 

Czajk.: To jego współwyznawcy. 

Dr. Sumper: Czy w aptekach można do- 
stać artykułów gumowych? 

Czajk.: W aptekach jest i strychnina. 

Dr. Sumper zwraca uwagę, że u kup- 
ców chrześcjańskich można dostać przedmiotów, 
na których w sposob równie niewłaściwy figu- 
ruje krzyż. 

Czajk.: Cóż z tego? Są nawet chrześcja- 
nie, którzy bronią żydów. 

Dr. Sumper informuje się w dalszym 
ciągu co do dziennikarskiej karjery Czajk., co 
do losów jego pisma i co do jego programu. 
Nowy Naród nie wychodzi od kilku miesięcy. 
Na pytanie: „Czy pan pracował w jakiem po- 
ważnem pismie?* Odpowiada Czajk.: „Zdaje mi 
się, że Nowy Naród jest poważny.* Dalej pyta 
oskarżyciel: 

— Czy pan byś nie chciał, aby żydzi po- 
rzucili swój wstrętny żargon, przyjęli nasze 
obyczaje, zbliżyli się do nas? 

Czajk: Toby było nieszczęściem dla nas. 
Jeszcze to nas ratuje, że można żyda odróżuić 
od chrześcjanina; gdyby się upodobnili do nas, 
gdyby zaczęli to samo jeść, co my, tak samo 
mówić, w to samo się ubierać, tak samo wy- 
glądać — przyszłoby się chyba powiesić. 

Dr Sumper: Ano, jak tak, to ja z pa- 
nem nie mam co mówić. 

Następnie oskarżyciel prywatny przedkłada 
wycinek z Kurjera lwowskiego. który jest 
oświadczeniem akademików Wróblewskiego i 
Krausa, iż Czajk. w sprawie z akademikiem 
Piepesem postąpił sobie jak oszczerca i tchórz. 
Czajk. tłómaczy się, że ta sprawa jeszcze nie 
jest skończona i Że zaraz pa owem oświadcze- 
niu p. Wróblewski zrezygnował z godności pre- 
zesa „Czytelni*, ponieważ członkom tego stow. 
było przykro, że prezes ujął się za żydem. 
(P. Czajkowski obraził w swojem piśmie posła 
Piepesa. Syn jego, akademk, ujął się za czcią 
ojca i wyzwał redaktora — czem złożył dowód 
przywiązania synowskiego. P. Czajk. odmówił 
mu satysfakcji.) 

FP. Domiczek, obrońca Czajk. zauważa, 
że sprawa p. Piepesa nie należy do rzeczy. 

Nastęnie wywiązała się kwestja metryki p. 
Cukiera, który twierdzi, że zaraz po urodzeniu 
otrzymał imię „Leszek“ i na dowód przedkłada 
swój dyplom uniwersytecki. Sędzia przysięgły 
p. Werner uważa to za dokument niewystarcza- 
jący i prosi o przedłożenie metryki. Nadto chce 
wiedzieć, czy p. Cukier w swojej koncesji ma 
pozwolenie używania krzyża jako godła. 

P. Cukier daje w łej ostatniej sprawie nie- 
jasną odpowiedź. Twierdzi bowiem, że specjal- 
nego pozwolenia na używanie takiego krzyża 
nie potrzeba, a zaraz potem mówi, iż s!'ąrał się 
o nie u prołomedyka Merunowiczą i nawet 
wniósł podanie. Natomiast argumentem, prze- 
mawiającym na jego korzyść. jest to, że wla- 
dze nanitrrne kontrolują jego sklep, a mimo to 
nie zabroniły mu dotąd używania krzyża. Co 
do metryki, dr. Sumper imieniem swojego kli- 
jenta, odmawia jej przedłożenia i zwraca uwagę, 
że prowadzenie dowodu prawdy należy do p. 
Czajk., a nie do Cukra., 


Rozprawa robi zdecydowanie przykre wra- 
żenie. Cokolwiekby przemawiało za tem, iż p. 
Cukier legalnie używał godla krzyża, przecież 
okoliczność, że używa go innowierca i że sprze- 
daje z tem godłem przedmioty o takiem prze- 
znaczeniu, jaz „artykuly paryskie à la Sigi 
Ernst“ — może obrazić najmniej fanatyczne 
uczucia chrześcjańskie. Usprawiedliwianie się, 
że krzyż jest zaakiem stacji ratunkowej i ża 
używają go na czapkach dla slużby tej stacji, 
nie nie znaczy. Co innego przecież stacja ra- 


Z, 
owski, Lwów, plac Marjacki 8., poleca: 


z reprodukcjami obrazów znanych mistrzów, z widokami wszystkich stron Świata, humorystyczne, drastyczne 
3 okolicznościowe, charakterystyczne itd. — Przeszło 3000 wzorów na składzie, sztuka od 4 ct. 
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tunkowa, a co innego... specjalności paryskie ! 
Należałoby w interesie uczuć religijnych, których 
ochrony ma prawo domagać się każde wyzna- 
nie, położyć kres temu istotnie wstrętnemu 
nadużywaniu krzyża. Podczas wywodów p. Qu- 
kiera słyszało się w sądzie np. takie zestawienie: 

— (Godło krzyża jest wszędzie rozpo- 
wszechnione na szyldach aptek. Istnieją apteki 
pod koroną, pod czarnym psem i pod krzyżem l... 

Panie Cukier! Niech nam pan wierzy, że 
to mie jest kwestja antisemicka. To tylko kwe- 
stja przywiązania do rzeczy, uważanych przez 
znaczną część obywateli za święte, a nawet, 
jeśli pan woll, kwestja — smaku. 


E] 

Co do p. Ludwika Feigla, drugiego oska- 
rżyciela, ten obrażony został artykułem Nowego 
Narodu, w którym Czajk. „dziwił się braciom 
Czechom, że grupują się we Lwowie okolo ta- 
kiego parszywca*. (P. Feigel jest żydem cz*- 
skim). W toku swoich zeznań Czajk. wyraził 
się o Feiglu, że jest lichwiarzem, co dało zaraz 
drowi Sumperowi podstawę do rozszerzenia 
oskarżenia. 

Oskarżyciel dr. Sumper żądał ukarania 
Qzajk. dla przykładu, p Domiczek bronił swego 
kljenta ze stanowiska ściśle prawniczego. Pytań 
postawiono 12. Przysięgli zatwierdzili pytania, 
odnoszące się do obrazy honoru i oszczerswa, 
poczem trybunał skazał Czajk, na pół roku 
aresgłu i koszta. 

Skazany zażądał 3 dni do namysłu co do 
zażalenia nieważności. Trybunał nie uwzględnił 
okoliczności łagodzących. 


Kołomyja 5. lipca. 
(Vis major przed sądem.) 

Zeznania Schnerdra wywarły w audytorjum 
wielkie wrażenie, a w głosie świadka czuć by- 
ło, iż dziś jeszcze, choć rok już przeszło mi 
nął od tej nieszczęsnej katastrofy, na wspo- 
mnienie tych chwil, drży w nim każdy nerw 
i dziś jeszcze trwogą go przejmują nawet prze- 
byte już chwile. Podczas przesłuchania tego 
świadka w sali panowała cisza, wszyscy słuchali 
pilnie każdego jego słowa. 

Podczas przesłuchania świadka Winnic- 
kiego, konduktora kolejowego, powstal maly 
spór między nim, a zastępcami stron poszko- 
dowanych. W śledztwie zeznał ten świadek, że 
owej nocy burza była tak silną, że nawet 
nie można było słyszeć, co jeden czlowiek mó- 
wi do drugiego. Dziś podczas rozprawy zaprze- 
cza temu i twierdzi, że burza znów nie była 
tak silną. Go do szczegółów swych zeznań, pod 
pytaniami obrońców wikła się tak, że zastępcy 
stron poszkodowanych proszą o dodatkowe za- 
wezwanie na świadka sędziego śledczego Gielitowi- 
cza, który spisywał protokół z tym świadkiem. 
Trybnnał do życzenia tego się przychylił. 

Świadkowie Ignacy Chrezer, restaurator 
w Kołomyi i konduktorowie Bittner i Pró- 
chnicki zeznają, iż burza była straszną, a 
ulewa taką, jakiej nie pamiętają. Świadek 
Bittner wraz z konduktorem Winnickim od- 
łączyli od pociągu, pogrążonego już częściowo 
w przepaści, wagony III klasy i uratowali w 
ten sposób znajdujących się tam podróżnych. 

Ciekawy szczegól przytoczył świadek Pr ó- 
chnicki. Oto zeznał, iż od czasu katastrofy 
otrzymał trzy listy, jeden z Wiednia, jeden z 
Czerniowiec, a jeden z Hliboki — dwa bez 
podpisu, jeden z podpisem zupelnie nieczytel- 
nym, a we wszysikich żądano od niego infor- 
macyj bliższych o katastrofie pod Turką. Bojąc 
się narazić na nieprzyjemności, świadek za po- 
radą konduktora Winnickiego listy te spalil. 

wiadek Stanisław Bugno, naczelnik sta- 
cji w Turce, zeznaje, iż burza była tak szalo- 
ną, że zatrzymał na stacji w Turce pociąg cię- 
żarowy, który szedl prze i pociągiem osobowym, 
mimo protestu dwóch maszynistów. 

Oskarżonemu Wernerowi wystawia świa- 
dek jak najlepsze świadectwo. 

W zeznaniach innych świadków nie ma 
nic nowego, wszyscy tylko jednogłośnie twier- 
dzi, że burza była straszną. 

Odczytano jeszcze zeznania oficjała Gnae- 
dnigera, który sam jeden z personalu poczto- 
wego, jadącego tym pociągiem, cudem prawie 
ocalal. 

Podczas rozprawy doazło uszu prokuratora, 
że pomiędzy personalem kolejowym była pod- 
czas buizy panującej roztrząsaną kwestja, czy 
pociąg ma być puszczony, wobec czego żąda 
powołania nowych świadków. Niejaki Szaja 
Chajes zamierzał kupić owej krytycznej nocy 
bilet do Lwowa, ale kasjer kolejowy p. Schaf- 
fer, odradzał mu jechać. Chajes jednak mimoto 
bilet kupil. Wyszedłszy na peron, przeraził się 
burzą i został w Kołomyi. Przedsiębiorcy bu- 
dowlanemu, p. Rącjeńskiemu, k'óry interpelo- 
wal Wilińskiez0, kto będzie odpowiedzialny za 
katastrofę, odpowiedzia] zapytany, że on nim 
-nie będzie, zasięga! bowiem rady szefa stacji, 
a ten pociągu wstrzymywąć nie kazal. Roz- 
mowę pomiędzy Nimi Blygzał adwokat dr. 
Stauber. 3 

Na wniosek prokuratorji osoby te zostaną 
do rozprawy powołane na świadków, 

k 
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Kołomyja 6. lipca. (Tel.) Dzisiaj podczag roz- 
prawy w sprawie wypadku kolejowego nd 
Turką u więziono świadka Lepiarza, robotnika 
kolejowego, podejrzanego o fałszywe Składanie 
zeznań. 

RZN 


Rzeszów 6. lipca. 
(Rosruchy antisemickie w Rzessowskiem). 


Przed zwykłym trybunalem, któremu pize- 
wodniczy radca apelacyjny Mossor, rozpoczęla 
się tutaj dziś rano czwarta z rzędu rozprawa 
przeciwko pięciu włościanom, oskarżonym o 
udział w ostatnich rozruchach, a mianowicie 
przeciw Szymowi Gerlazowi lat 28 stanu wol- 
nego, ałużącemu z Lubeni; Janowi Góreckiemu 
lat 28, żonatemu, ojcu 1 dziecka, wyrobnikowi 
z Lubeni: Józefowi Pietrzykowi, synowi, lat 25, 
stanu wolnego, wyrobnikowi z Lubeni; Józe- 
fowi Pietrzykowi, synowi Jana, lat 21, wyro- 
bnikowi z Lub-ni; Franciszkowi Pietrzykowi, 
lat 18, wyrobnikowi z Lubeni. 


WODA FIOLKOWA 


Według aktu oskarżenia, dzia 18. czerwca 
b.r. około godziny 9. wieczorem, przyszli obwi- 
nieni do szynku Joela Kleinmónza w Lubeni 
i dłuższy czas pili, a podczas tego, jak to 
stwierdzają Świadeowie, wszyscy obwinieni za- 
częli mówić, żę w Jaśle, Strzyżowie i Frysztaku 
żydów biją, że j-szcze przez 4 tygodnie będzie 
wolno żydów hić i rabować, byle tylko nie za- 
bić i nie spalić, we wtorek będą w Tyczy- 
nie i Lubeni bić żydów, i że o tem wiedzą 
z gazet. 

Gdy obwiniesi zażądali jeszcze wódki, a 
Joel Kieinmńnz nie chciał im dié więcej, Szy- 
mon Garlak uderzył go wtedy dwa razy pięścią 
w głowę, a następnie »szysuy obwinieni rzucili 
szafkę z wódkami na ziemię, Józef Pietrzyk 
(syn Jana) zaczął bić Jcela Kieinmónza, a gdy 
ten, przestraszony, uciekł i zamknął się wraz 
z innymi w alkierzu, obwinieni zaczęli nisz‘ zyć 
rzeczy w izbie szynkownej. Jan Górecki ułamał 
u dwóch ławek nogi, następnie obwinieni wy- 
wrócili łóżko, wyrzucili pościel i słomę na ;o- 
dłogę, wybijali szyby w oknach, poduszkę wrzu- 
cili do wody, pozdejmowali ze zawias drzwi i 
żelaza z pieca powydzierali. Joel Kleinminz po- 
dał, że widział, jak Jan Górecki i obaj Józefo- 
wie Pietrzykowie wybijali szyby, a nadto, że 
Franciszek Pietrzyk wchodząc do szynku, wo- 
tl: „dajcie wódki, bo będziemy rabować*. 

Obwinieni przyznają, iż rozmawiali o biciu 
żydów w Jaśle i Frysztaku, ale potwierdzili, iż 
wolno żydów bić, i że w Lubeni będą we wtcrek 
żydów bili, tlómaczą się oni dalej, iż byli tak 
mocno pijani, że nie pamiętają, czy i jakie 
awantury robili i rzeczy niszczyli. Do rozprawy 
powołano sześciu świadków. Bronił oszarżonych 
adwokat dr. Jul, Malec, oskarżał prokurator Ja- 
kubowski. 

Wyrok zapadl popołudniu. Wszyscy oskar- 
żeni, a mianowicie: Gariak, Górecki i trzej Pie- 
trzykowie uznani zostali winnym zbrodni z pa- 
ragrafu 89 (gwaltu publicznego przez niebez- 
pieczne groźby i przekroczenia z $ 468 (zlośli- 
we uszkodzenie cudzej własności) u. k. — i ska- 
zen: na 2 do 3 miesięcy więzienia. 


loiali ilbfiókie 1 artyste 

Noalki iterace 1 atiyatycane. 

Klasyfikacja uczniów w szkole muzyki Karola 
Mikulego. Kursa elementarne. W klasie prof. 
Kwaśnickiego stopień celujący otrzymali: pp. Zofja 
Schramówna, Jóefa Podlachówna, Helena Czubató- 
wna, Anna Próchnicka, Łucjan Kober, Stanisława 
Matkowska, Helena Kozakiewiczówna, Witołd Saha- 
nek, Wasyl Barwiński, Marja Kukówna. — Na sto- 
pień chwalebny zasłużyli: pp. Henryk Kubała, Wła- 
dysław Czernecki, panna Stella Koberówna, Roman 
Sahanek, Józef Fiderer, Kazimierz Thulie, Roman 
Huzar, Józef Dzierzyński, Józef Zborowski, panny 
Gabrjela Turlejówna i Olga Dylska. — W klasie 
prof. panny M. Łazowskiej stopień celujący: Micha- 
lina Olszańska. — stopień chwalebny: Helena Wit- 
kowieka, Helena Wospilówna, Marja Holcerówna. — 
W klasie prof. p. St. Ujejskiej ctopień celujący o- 
trzymała panna Marja Basslerówna. — Stopień chwa- 
lebny otrzymały: panny Zofja Bobinówna, Hermina 
Rothberżanka, Róża Reibscheidówna i Marja Buria- 
nówna. — W klasie prof. panny Biernaekiej stepień 
celujący otrzymały: panny W. Kowalska, M. Apper- 
manówna, O. Pistlówna, D. Rapaportówna, Z. Sol- 
tyńska, M. Łysakowska, W. i M. Maxówny, Stefanja 
Karwasiecka. — Stopień chwalebny otrzymały: panny 
H. i I. Pistlówne, M. Lipińska, Ol. Appermanówna, 
S. Krzyszkowska, K. Melchertówna, p. Alf. Olze- 
wski, Frau. Mehrer, panny H. Makowska El. Orliń- 
ska, Ol. Hauserówna, Stef. Horowitz. — W kursie 
ćrednim p. Biernackiej postęp celujący otrzymała 
panna El. Hoffenreichówna. — Postęp chwalebny p. 
Aug. Hawranek. 

Kurs średni. W klasie prof. p. Welezzczuka 
stopień celujący otrzymały: panny Bronisława Slo- 
mnicka, Stefanja Rotkielówna, Ludwik Pazirski, 
Wanda Karwasiecka, Zofja Zielonkówna. — Na sto- 
pień chwalebny zasłużyły: panny Matylda Maxówna, 
Anna Borewicówna, Laura Słomnicka, Emilja Strzel- 
czukówna, I. Kratochwil, Włodzimierz Krzyszkowski. — 
W klasie prof. p. Łuczkiewicza stopień celujący o- 
trzymały: panny J. Kopystyńska, Z. Pierożyńska. — 
Stopień chwalebny otrzymały: panny R. Strzelczu- 


kówna, M. Kubalówna, K. Koberówna, J. Toma- 
szewiczówna. 
W kursie wyższym. W klasie prof. p. 


Marji Jaszkówny stopień celujący z odznaczeniem o- 
trzymały: panny Janina Olszewska, p. Zdzisław Opel- 
ski, Zofja Erdtówna, Marja Nebenzahlówna, Włodzi- 
mierz Huzar. — Stopień celujący otrzymały: panny 
Zofja Hupertówna, Teodozja Smarzewska, Olga Ko- 
sowska, Michalina Kuśnierzówna, p. Maks Jampoler, 
Janina Romerówna. — Stopień chwalehny: panny 
H. Epsteinówna, M. Rudzińska. — W klasie prof. 
p. E. Ostrowskiego stopień celujący otrzymały: panny 
M. Michalska i E. Waschitzówna. — Stopień chwa- 
lebny: panny J. Witkowicka, H. Misiewiczówna i p. 
K. Hochberger. — W klasie prof. panny Z. Setma- 
jerówny stopień celujący z odznaczeniem Otrzymały: 
panny Z. Rudnicka, Z. Kubalówna i p. M. Fall. — 
Stopień celujący: panny E. Klimowiczówna, O. Ep- 
steinówna, S. Kołowska, M. Poldówna, S. Epsteinó 
wna i M. Lityńska. — Stopień chwalebny: panny 
W. Czyżewiczówna, J Czernecka i H. Barwińska. 
z 


Gospodarstwo przemyst i handel 


Wiedeń 7. lipca: pszenica na jesień 886 do 8-90, 
Żyto na jesień 693 do 7'—, kukurudza na wrzesień- 
Październik 5:52 do 5'53, owies na jesień 5-90 do 5-92, 
rzepak na sierpień-wrzesień 12:50 do 1260. Spirytus kon- 
tyngentowy, gotowy 1940 do 1960. 

_ Dom handlowy dla rolnictwa I przemysłu we Lwe- 
wie. Lwów 7, lipca 1898 roku. Dziś notujemy za 100 
kg. metr. loco Lwów, Pszenicaod 1050 do 11'—, żył? od 
875 do *—, jęczmień browarny od T— do 750 jẹ- 


czmień pastewny gg —— do ——,owies od 8'— do 
8:20, rzepak od —— do ——, breczka 9*— do 975 
wyka od 6— do 675, bobik od —*— do ——, groch 
—— do ——, kukurujza st. od 550 do 575, konicz 
czerwony od —'— do —'—, szwedzki od —*— do 
——, biały od —— do -—.—, Spirytus za 10.000 litr. 


od 18:25 do 1815. 
Dom handlowy dla rolnictwa i przemysłu we Lwo 
wie ulica Sykstuska l. 6, (pasaż Hausmaana | 


DZIENNIK POLSKI z dnia 8. Lipca 1838 r. 


Przyjmuje zamówienia do siewn jesiennego na oryginalną 

pszenicę „banatkę* jak również i na inne odmiany tak 

pszenicy jak i żyta. 
Dostarcza 


wszelkie maszyny rolnicze 


i lokomobile, za gotówkęi na spłaty kilku- 


letnie. 


Wojną hiszpańsko - amerykańska. 


Zatopicny pancernik dwuwieżowy „Almi- 
rante Oquendo“ zbudowany ze stali w r. 1891, 
Długość jego wynosi 104, szerokość 20, zanu- 
r:a się w wodzie na 66 metr. Pojemność wy- 
nosi 7.000 ton (A 1.000 klę.). Dwie maszyny 
parowe o 18.750 silach koni, nadają mu chy- 
żość 20 mił na godzinę. 

W dwóch wieżach mieściły się 2 działa 
28 cm., nadto uzbrojony był w 10 dział 14 cm, 
dwa 7 cm, ośm 5'7 cm. szybkostrzalowych i 
12 mitraljerów. Aparatów do wyrzucania tor- 
ped znajdowało się 8. 

Grnbość pancerza 
309 mm. 

Zatopione również w bitwie pod San Jago 
hiszpańskie okręta: „Infante Maria Teresa* i 
„Viscaya“ były zupełnie takie same, jak „Almi- 
rante Oquendo*. 


wynosiła od 250 do 


(Depesze telegraficzne i telefoniczne). 


Madryt 7. lipca. Chociaż rząd hiszpański 
nie ogłosił telegramu nadesłanego mu z pola 
bitwy, mimo to już d. 4. bm. lotem błyskawicy 
rozeszła sę po mieście wieść o pogromie floty 
(ierwery. Urzędowe potwierdzenie tej wieści wy- 
wołało ogromne przygnębienie. Oskarżają tu 
rząd, iż on jest przyczyną tej klęski, gdyż mi- 
imo przeciwnej rady kilku admirałów, dał Cer- 
verše rozkaz wypłynąć z zatoki St. Jago na 
pełne morze. Rząd obawiając się rozruchów w 
Madrycie skonsygnował wojska. Dotychczas 
wszędzie panuje spokój, 

Waszyngton 6 lipca. Gdy Amerykanie chcąc 
uniemożliwić admirałowi Cerverze wyjazd z za- 
toki St. Jago zatopili u wejścia do tej zatoki 
statek „Merimac*, dostał się wówczas do nie- 
woli hiszpańskiej porucznik amerykański Hob- 
son i kilku jego towarzyszów, którzy wraz 
z nim statek ten zatopili. Obecnie jenerał Shaf- 
ter doniósł, iż Hiszpanie zgodzili się na wymia- 
nę Hobsona i jego towarzyszy na jeńców hi- 
szpańskich, zostających w niewoli amerykańskiej. 

Key-West 6 lipca Obiega tu pogloska, iż 
hiszpański statek wojenny „Alfonso XII“, który 
wypłynąwszy z Hawany usiłował się przebić 
przez linję blokady amerykańskiej, został przez 
statki amerykańskie ujęty. 

Suez 7 lipca. Rząd egipski zawiadomił ad- 
mirala Camarę, który przepływając ze swą 
eskadrą przez kanał, tu przybył, iż w przecią- 
gu doby z eskadrą opuścić ma Suez i że rząd 
nie z':zwoli mu nabrać na statki węgli. 


Nowy Jork 7. lipca. Dotychczas nie roz- 
poczęto jeszcze bombardowania San Jago. Pra- 
wdopodobnie jenesał Shafter czeka na posiłki, 
które w sobotę wyruszyły z obozu w Tampie. 
Wczoraj doniósł Shafter, że jeneral hiszpański 


zgodził się na wymianę porucznika Hobsons, 
który wysadził w powietrze statek „Merrimac“, 


aby szczątkami jego załarasować wejście do 
zatoki San Jago, tudzież siedmiu ludzi, atórzy 
wraz z nim znajdowali się na tym statku, za 


jeńców hiszpańskich. 

Madryt 7. lipca. Jeneral Linarez jakkol- 
wiek nie wyleczył się jeszcze z rany otrzyma- 
nej podczas szturmu na fort El Ganey, objął 
napowrót dowództwo nad wojskami hiszpań- 
skiemi w San Jago. 

Do ministerstwa spraw zagranicznych na- 
deszło wiele depesz kondolencyjnych od rządów 
zagranicznych. Ministrowie zachowują jak naj- 
ściślejszą tajemnicę o przebiegu ostatniej rady 
gabinetowej. 

Gubernator Blanco zażądal telegraficznie, 
aby mu przysłano pieniądze. Minister mary- 
narki zaprzeczył stanowczo poglosce, jakoby 
eskadra admirała Gamary wracała do Hiszpanji. 

Waszyngton 7. lipca. Senat 42 glosami 
przeciw 41 przyjął rezolucję o aneksji wysp Ha- 
wajskich. 

Chicago 7. lipca. Niemcy osiedli w Chicago 
zorganizowali pułk piechoty i oddali go do dy- 
spozycji rządu. 

Wiedeń 7. lipca. Z Nowego Jorku dono”zą, 
że w bitwie pod San Jago na pierwszem miej- 
scu odznaczył się parowiec „,Wezuwjusz”, zbu- 
dowany podług planów Polaka Zaliwskiego, 
oficera marynarki ameryxańskiej. Wynalacek 
p. Zaliwskitgo, zastosowany po raz pierwszy 
na tym statku, polega na tem, że on przez ci- 
śnienie powietrza zapomocą procy wyrzuca dy- 
namit na znaczne odelgłości. 

Madryt 7. lipca. Minister skarbu zakupił 
dziś na tutejszej giełdzie weksel zagraniczny na 
1", miliona pezetów, płatny a vista. Fakt tea 
wywołał rozmaite komentarze, a mianowicie 
łączą go z zamierzonym wyjazdem króla i kró- 
lowej ze stolicy państwa za granicę. 


Depesze telegrzńczne À telefoniczne 
„Dziennika Polskiego”. 


Wledeń 7. lipca. W sprawie ogłoszonego 
przez Neue fr. Presse projektu taryfy celej, 
który rząd węgierski ma podobno przedłożyć 
zbierające) się dnia 14 bm. anxiecie, urzędowa 
Wiener Zeitung w swej częś:i ekonomicznej 
pisze co następuje: „Nie dziwnego, iż w czasie, 
gdzie niektóre stronnictwa tu i tam za hasło 
swe prosławiły ekonomiczny rozdział oku połów 
monarchji i gdy opłanane stosunki parlamen- 
t.rne pożądane sfinaiizowanie ugody wraz z 
utrzymaniem wspólnego okręgu celnego przecią- 
gają w nieskończoność, że w tym czasie musi 
być na wszelki wypadek ro:ważoną sprawa, co 
się ma stać, jeśli do oznaczonego terminu nie 
nastąpi ostateczne załatwienie tej kwestii , gdyż 
trudao dopuścić, żeby choć na krótki okre3 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierz- 
chnienie i luszczenie skóry, wygładza zmarszczki, 
pory i doly ospowe. 


Twarz odświeża, ubiela 
i wydelikaca. Cena 1 złr. 


przejściowy zapanował w tej mierze zupelny 
chaos, zupełna nieporadność. 

„Jednym z takich środków, zapobiedz ma- 
jącym owemu stanowi w razie nie przyjścia do 
skutku w oznaczonym terminie ugody austro- 
węgierskiej jest wspomniany przez N. fr. Presse 
p ojekt taryfy celnej. Nie jest cn wcale zwró- 
cony przeciw Austrji*. Wiener Ztg. sądzi, iż 
projektn tego omawiać nie potrzebuje, tembar- 
dziej, że jest mocno przekonaną, iż do zasto- 
sowania tego proj:ktu nie przyjdzie. Bardzo 
ważne interesa ekonomi zne, finansowe i poli- 
tyczne obu połów monarchji z pewnością znie- 
wolą wszystkich do utrzymania dawnej wspól- 
ności celnej i handlowej, która dziś zdaje się 
być zachwianą tylko na papierze. 

Belgrad 7. lipca. Król przyjmując adres 
skupczyny miał dłuższą przemowę, w której 
podniósł, iż przekonał się, że rząd złożony 
z przewódców stronnictw politycznych zawsze 
przynosił Serbji szkodę. Dlatego też król na 
przyszłość jest zdecydowany utrzymać u steru 
gabinet neutralay, kory rządzić będzie krajem 
dla jego dobra stale w kierunku konserwaty- 
wnym. Bardzo ostra zwrócił się król przeciw 
radykałom, rzekł, iż oni nigdy więc'j nie dostaną 
się do rządów, za eo ręczy jużiten fakt, że król 
Milan objął naczelną komesdę nad armją. 

Paryż 7 lipca. Wyrok w procesie który 
wytoczyli Zoli o obrazę honoru sądowi rzeczo- 
znawcy pisma, ogłoszony będzie dopiero 9 bm. 
Prokuratorja uczyniła wniosek o skazanie Zoli 
na znaczną sumę pieniężną. 

Rzym 7 lipca. Parlament przyjął na tajnem 
posiedzeniu prowizorjum budżetowe do końca 
grudnia kr. 

Wiedeń 7 lipca. Wczoraj po 10-dniowem trwa- 
niu zakończyło się jubileuszowe związkowe popisowe 
strzelanie towarzystw strzeleckich. Z okazji tej od- 
był się w hali bankiet pożegnalny, na którym był 
burmistrz m. Wiednia dr. Lueger, centralny komitet 
urządzający zjazd strzelecki i strzelanie popisowe 
i strzelcy z Francji, Szwajcarji, Włoch, Austro- 
Węgier i Wiednia. Wiceprezes komitetu centralnego 
ks. Trautmannsdorf wzniósł, entuzjastycznymi okrzy- 
kami i brawami przyjęty toast na cześć cesarza; 
p. Ziegelmayer, który piastuje godność, zwącą się 
krótko po niemiecku „Oberschiitsenmeisterstellver- 
treter*, wzniósł toast na cześć armji. Powitany bu- 
rzą oklasków zabrał głos dr. Lueger, podziękował 
zebranym gościom, a w pierwszym rzędzie zagra- 
nicznym za przybycie na zjazd i wychylił puhar na 
cześć gości. Toast ten nagrodzono hucznymi okla- 
skami. Prezydent francuskiej unji strzeleckiej Meril- 
lon podziękował w serdecznych słowach za przyję- 
cie, jakie Francuzom w Wiedniu zgotowano i za- 
kończył swą mowę, ustawicznie przerywaną oklaska- 
mi, okrzykiem: niech żyje cesarz! niech Żyją Au- 
stro- Węgry! Dr. Lueger zabrawszy raz jeszcze, głos, 
wzniósł toast na cześć komitetu centralnego, na co 
imieniem komitetu odpowiedział mu margrabia Pal- 
lavicini, toastując na cześć Wiednia i jego bur- 
mistrza. 

Komitet pań przyozdobił sztandar francuskiej 
unji strzeleckiej czarno-żólto jedwabną wstęgą. 

Wiedeń 7. lipca. Przybył tu wielki książę Wło- 
dzimierz. Zabawi w Wiedniu przez kilka dni. 

Wiedeń 7. lipca. Na Leopoldsztadzie został tu 
schwytany ekonom Joachim Kahane, który skradłszy 
w Toporowicach w pow. Śniatyńskim swym chilebo- 
dawcom losy i kosztowności ogólnej wartości około 
3000 zł. umknął i ukrywał się w Wiedniu. Oddane 
go w ręce sądu. 

Nowy Jork 7. lipca. Nadeszła tu wiadomość 
o zatonięciu statku „Bourgogne*, na którym znajdo- 
wało się 196 podróżnych pierwszej klasy, 125 dru- 
giej klasy, 295 na pokładzie i 220 łudzi z załogi. 
Wszyscy utonęli; wyratowała się tylko 
jedna kobieta. 

Paryż 7. lipca. Stwierdzono, iż  zatonięcie 
statku „Bourgogne* wskutek zetknięcia się ze sta- 
tkiem „Qromartyshire", spowodowało jedną z naj- 
większych katastrof, jakie dotąd zna Świat mary- 
narski. Katastrofa ta pociągnęła za sobą więcej ofiar, 
niż zniszczenie floty Cerwery. Utonęło 600 ludzi; 
177 podróżnych i 30 majtków zdołano uratować. 

Sinala 7. lipca. Księstwo bułgarscy przybyli 
tu wczoraj wieczorem calem złożenia wizyty króle- 
stwu rumuńskim. Na dworcu w Sinaia oczeki- 
wali przybycia gości królestwo rumuńscy, następca 
tronu z żoną, prezydent gabinetu, poseł tureoki i 
dygnitarze dworscy. Z dworca udano się na zamek 
Pelesz, gdzia podano obiad, na którym oprócz księ- 
stwa była tylko rodzina królewska. 

Wiedeń 7 lipca. Dnia 11 bm. odbędzie się 
tu ankicta w sprawie reorganizacji straży skar- 
bowej. Reorganizacja ta ma nastąpić równocze- 
śnie z wejściem w życie regulacji pensyj urzę- 
dniczych. 

Wiedeń 7. lipca. W niedzielę odbędzie się 
tn konferencja przełożony.h klubów lewicy. Na 
konferencji tej zapadnie uchwała, czy przełożeni 
klubów lewicy mają wziąć udział w konferencji 
zainicjowanej przez hr. Thuna, czy też zupełnie 
od niej się usunąć. 

Grac 7. lipca. Tutejsze styryjskie stowa- 
rzyszenie narodowe rozwiązało sią, przezna- 
czając cały swój majątek w kwocie 700 zł. na 
koszta wyborów do rady gminnej. 

_ Grac 7. lipca. Profesor tutejszego uniwer- 
sytetu dr. Doeller odmówił powołaniu go na 
uniwersytet niemiecki w Pradze, ze względu na 


JAN IHNATOWICZ 


panujące łam stosunki polityczne i nąrodowe- 
ściowe. 

Grac 7 lipca. Chrześcjańsko-spoleczne stron- 
nietwo postanowiło przy przyszłych wyborach 
do rady miejskiej wystąpić do walki przeciw 
stroanictwu niemiecko-narodowemu. 

Paryż 7 lipca. Najnowsza depesza, jaką otrzy- 
mała kompanja transatlantycka, stwierdza, Że wszy- 
scy podróżni I klasy zginęli. 

Halifax 7 lipca. Z pomiędzy wielu kobiet i 
dzieci, które znajdowały się na pokładzie zatopione- 
go okrętu „Bourgogne* ocalono tylko jedną kobietę. 
Straszliwe sceny rozgrywały się w ciągu tych kilku 
minut od chwili przebicia okrętu aż do chwili, gdy 
poszedł na dno. Mężczyźni tratowali kobiety i dzieci 
i roztrącali je, aby zdobyć dla siebie miejsce w ło- 
dziach ratunkowych, dlatego też wszystkie kobiety i 
dzieci zginęły. Oficerowie załogi wytrwali do osta- 
tniej chwili na posterunkach i poszli na dno razem 
z okrętem. Podobno nietylko okręt „Cromarthyshi: 
re" spowodował kolizję, ale także jakiś trzeci okręt, 
bliższych szczegółów jednak do tej pory brak. 

Paryż 7. lipca. Dotychczas niewiadomo, czy 
na statku „Bourgogne* utonął kto z Anglji. Na 
liście podróżnych nazwisk polskich 
miast jest dużo nazwisk niemieckich. 

Katastrofa zdarzyła się pod Sable lsland, nie- 
daleko Nowej Szkocji w Ameryce północnej. 

Nowy Jork 7. lipca. Niektórzy podróżni, znaj- 
dujący się na okręcie „Bourgogne*, którzy ocaleli, 
opowiadają, że majtkowie załogi tego okrętu zacho- 
wywali się niesłychanie barbarzyńsko. Kapitan stal 
wprawdzie na pesterunku i zginął wraz z okrętem, 
ale reszta załogi uciekała, zajnaując dla siebie prawie 
wszystkie łodzie ratunkowe i strącała wiesłami tych 
pasażerów, którzy szukali także dla siebie miejsca 
w łodziach. Kilku pasażerów Włochów w ten tylko 
sposób zdobyło sobie miejsca w łodziach, że nożami 
przebić chcieli majtków, broniących im tego. 

Paryż 7. lipca. Kompanja transatlantycka, której 
własnością był zatopiony okręt „Bourgogne“, otrzy - 
mała depeszę, zawiadamiającą, że z załogi okrętu 
ocalało 104 ludzi, a z podróżnych 61. 


T ' . 
[elegrany giedowe | targowe. 
Wiedeń 7 lipca. 

Gielda. pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 359 37, Weg. 
Kredyty 394'50, Anglobanki 157/50, Wiedeńsk. 
„Bankwerein* 267:—, Uniony 296-—, Laenderhank 
227—, Sztacbany 359'—, Lombardy 7762 Elbe- 
tahle 26250, Kolej północno-zachodnia 248 —, 
Tytumiowe 134*—, Rima 252*—, Alpiny 16250, 


niema, nato- 


Renia majowa 101'80, Węg. renta Kkoronowa 
9910, Losy tureckie 6040, Marki niemieck.e 
—-—.  Usposobienie słabe. 

Berllu 7 lipca. Giełda wczorajsza wie 


czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 


oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wizner Partt). Kredety 225 — (35922). 
Sztacbany 15260  (358:89), Lombardy 33 60 


(78-76), Disconto 199:25. Usposobienie słabe. 

Frankfurt 7 lipca. Gielda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane eyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Pomitdt). Kredyty 30462 - (35936). 
Sztacbany 30375 (35855). Lombardy, 
(—'—), Laura —'—. Harpener —'—, Disconto 
Usposobienie ciche. 


śrzyjechail do Lwowe 
dnia 8 lipca 1898 r. 

HOTEL ŻORZA. A. hr. Wodzicki z Olejowa. J. 
br. Konopka z Brynia. J. Romaszkan z Odaja. M. Ko- 
marnicki z Jarosławic. A. Cieński z Lu iwipola. F. Grom- 
ko z Warszawy. H. Matkowski ze Stryja. E. Scott z Ro- 
pienki. C. Seidmann z Czerniowiec. = 

HOTEL IMPERIAL nlica Tr: eciego Maja 1. 3, pierwszo- 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. J. K. br. Berke 
z Warszawy. M. br. Gojan z Czerniowiec. A. K. Kamiń: 
ski z Krakowa. M. Czarkowska z Śniatyna. K. Gzarkowsk* 
z Niegowic. Z. Horodyńska ze Zbydniowa. R, Mestajko z 
Łuczyc. A. Burger z Koszyc. Mac Garvey z Gorle. O. 
Wiktor z Załuża 

HOTEL EUROPEJSKI. T. Filipek z Wiednia. M. 
Astan z Otynji. A. Prock z Linca. Ks. Chmielowski z 
Czyszwi. M. Lilienfeldowa ze Stanisławowa. T. Cybul- 
ski z Humnisk. L. Mikołajewicz z Brześcia. T. Demel z 
Pragi. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
pa siehie żadne? za nią odpowiedzialności). 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 


ordynuje w Krynicy 


w domu „pod Orłem* naprzeciw Kurhausu. 


Dr. Leopold Schellenberg 
lekarz chorób kobiecych i akuszer 


przeprowadził się na ul. Batorego l. 9. Ii. piętro 
i ordynuje rano od gorga 2 do 11. popołudniu od godz. 
. Q0 O. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Zygmunt Spalke 


specjalista chorób uszu, nosa, gardła i krtani, ordynuje 
od 11--12 i od 3—5 


uiica Grodzickich llczba 4. 


Angielskie pledy wełniane, 
okrycia do powozów, płócienne i gumowe nie- 
przemakalne po 5, 8, 12, 15, 20 zł. 


poleca magazyn nowości : 
Marcina Miillera 
we Lwowie e 


plac Halicki |. 14, obok Banku hipotecznego. 


Lwów: sklepy własne ul. Kopernika |. 3, ul. Halicka 1. 11. KRAKÓW : Sukien- 
nice l. 20. CZERNIOWCE: Rynek 1. 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska |. 24. 
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(11) 
Adam Marcinkiewicz. 


PAN REDAKTOR W ZALOTAGE 


Humoreska na tle stosunków amerykańskich 


(Uwieńczona nagrodą na pierwszym konkursie lit-rackim 
polsko-amerykańskim). 


(Ciąg dalszy). 
ROZDZIAŁ X, 
opiewający niedolę bohatera i trywnf jego pree- 
ciwników. 

Godzina 8. wybiła, a pan redaktor nie 
stawil się na mityngu. Widocznie szczęście jakoś 
nie sprzyjało republikanom, bo zgromadzenie 
było nieliczne, mówcy nie przemawiali zbyt 
świetnie, a co najważniejsza, na mityngu pol- 
skim nie było ani jednej polskiej mowy, gdyż 
pan redaktor siedział zamknięty, a żaden z ro- 
daków nie czuł się na silach. aby go zastąpić. 
Obtrzyli się wszyscy dobrze myślący Polacy, a 
przekonani przez pana Rocha Procha, który 
skrzętnie pracował nad tem, aby oburzonych 
republikanów przeciągnąć na swoją stronę, uwie- 


się huczny mityng demokratyczny pod przewo- 
dnictwem tryumfującego pana Rocha. Mityng 
zagaił pan Roch Proch, następni: przemawiał 
mayor czyli burmistrz miasta, ksiądz proboszcz 
miejsco y, a w koń u obywatel Wijciech Ki- 
szka. Stylem prostym, lecz nader zrozumiałym 
i przemawiającym wprost do serca, oświadczył 
na wstępie pan Kiszka, że jest zwyczajną kiszką 
polską, kaszaną, która stanowiła niegdyś naj- 
ulubieńsze pożywienie naszych ojców, a i dzi- 
siaj ma bardzo wielu wielbieieli i że ztego po- 
wodu żywi nadzi ję, iż znajdzie posłuch i wiarę 
u braci rodaków. Tu począł pan Kiszka wyli- 
czać wszystkie dodatnie strony partji demokra- 
lycznej tak mądrze i dobitnie, iż wzbudzii za- 
pał u słuchaczów i zbierał tysiączne oklaski. 
D:mok"aci byli górą wd. 1. październisa, czego 
dowodem był wspaniały pochód z latarniami i 
pochodniami i niezwykła pijatyka w salonie Pur- 
celbauma. Pan Roch Proch tryumfuwał i chel- 
pil się publicznie, że pochód demokratyczny był 
wspanialszym i piękniejszym, aniżeli republi 
kański. 

Pan redaktor po długiem i mozclnem 
sl dztwie, przesłuchany przez sędziego policyj- 
nego, zalełwo za wstawieniem się swoich kre- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 8. Lipca 1898 r. 


wpadł w sidła zastawion> przez pana Procha i 
rurcelbauma, lecz nie wiedział, czy panna 
Klara wied iała o nieszczęściu, które m1 gcro- 
ziło i czy przykładała do tej sprawzi rękę. 
Prowadzony przez policianta wzdłuż domostwa 
Prochów widział szyderczy uśmiech na twa- 
rzach swoich wrogów, gdyż obaj byli świadka- 
mi jego wstydu i srzmn. Widział także w oknie 
piękną twarz panny Kl.ry i przelotny uśmiech, 
lez jakżeż różny od owego uśmiechu który 
zdobił jej twarz w parku Del: are. Tam jej 
cblicze podobnem było do obl ¿za anioła, tutaj 
głowa jej wychylona przez okno wraz z pękiem 
czarnych — ślicznych włosów oodobną była də 
glowy Meduzy. Miał podejrzenie pan redaktor, 
że brała udział w spisku, lecz dowodów nie 
było. Złość i żal miotały nim na przemiany; 
żal za panną i jej pnsagiem, złość, że nie może 
wywrzeć matychmiast na swych wrogach zem- 
sty. Lecz najwięcej ubolewał nad stratą Pola- 
ków republikanów i przejściem ich do prze- 
ciwnego obozu. Wskutex fulszywych  wieś:i, 
rozsiewanych przez pana Procha, twierdzono 
powszechnie w mieście, iż parta demo*raty- 
czna przekupila redaktora, że jego nieobecność 
na mityngu republikań:kim była z góry obmy- 


się oczyścić z zarzutów i plotek, usprawiedli- 
wial się pan redaktor w Obuchu, w obszernym 
artykule potępiał brutalny napad i podstęp pana 
Rocha Procha i jego pomocnika Purcel' auma, 
wzywał odp dlych Polesów do powrotu na 
stronę republikańską, chodził osobiście do Re- 
publican Head Quarters i długo rozprawial z 
przełożonymi, lecz czyż to wszystko wystarczy, 
aby się oczyścić wobec opinji publicznej? Po- 
została czarna plama na sławie pana redaktora, 
stórą jeden cza: wymaz'ć potrafi. Pomiędzy 
ogłoszeniami w Obuchu nie bylo już anonsu tak 
korzystnego dla pana Rocha Procha. Natomiast 
pojawił się obszerny artykuł, zaprawiany jadem 
i szyderstwem, a krytykujący surowo zdołności 
fachowe pna Procha i jego osławione wyna- 
łazki. Psal par redaktor, że w dzisiejszych 
czasach mnoży się wiele pomiędzy ludnością 
polską w Ameryce aptekarzy szarlatanów, któ- 
rzy bez odpowiedn:go wyksz!ałcenia i świa- 
dectw zakładają apteki i sprzedają biednej lu- 
dności fałszywe lekarstwa. Oburzał się na bez- 
czelność tych szarlatanów, którzy maści i 
proszki jeszcze przed potopem znane podają 
jako swoje wynalazki i nadnją im nazwy osób 
świętych, figurujących w kalendarzu rzymskim, 


rzyli, że partja republikańska ich lekceważy i o 
ich głosy wcale nie dba i przeszli wszyscy na 
stronę demokratyczną. Tego samego dnia odbył 


się na wolność. 


wnych i za złożeniem 10 dolarów kary dostał 
Wiedział 


Podobny postępek nazwał pan redaktor święto- 


śl:ną i nie wierzono, że został przemocą za- 
bez wątpienia, że ! trzymany, lecz, że ukrył się dobrowolnie. A'y ' kradztwem i blsźiierstwem i dziwił się, że du- 


chowieństwo katolickie dotychczas tego nie po- 
tępiło. W końcu napominał rodaków, aby do 
takich aptek nie chodzili i nie kupowali 1 - 
karstw, gdyż takowe sparządzane przez cie- 
mnych w sztuce lezarskiej ludzi, nie koją cier- 
p eń, lecz je powiększają. 

Jako zły duch, który idąc trop w trop za 
człowiekiem, kusi go i wiedzie na bezdroże, 
jako upiór wysysający krew z swej ofiary, śle- 
dził pan redakt r swoich wrogów be» wytchnie- 
ma i szukał zemsty. Wrzał zemstą straszną, 
pragnął zetrzeć na proch swoich wrogów, de- 
ptać po ich karkach i słuchać z rozkoszą} jak 
błagają o litość i przebaczenie. Nemiłe jest ży- 
cie, gdy nad niem zawiśnie sroga ręka mści- 
ciela. Chociaż pan Roch Proch lekceważył so- 
bie nienawiść i zemstę redaktora, to przecież 
kilkakrotnie uczuł jego ręxę, a tysiączne kłotnie 
i zatargi pozbawiły go kilka tysięcy dolarów. 
Uzul ją także Purcelbaum, bo kilkakrotnie pła- 
cil w urzędzie policyjnym wysokie pieniężne 
kary za przekroczenie przepisów, obowiązują- 
cych sałooni tę. Wszystko to nie zadowoliło 
chciwego krwi redaktora. Czekał stosownej 
chwili, aby wywrzeć cały ogrom swego gniewu 
i nienawiści, szukał sposobności i znalazł ją w 
końcu, a wówczas ręka j>go ciężką była dla 
wrogów. (C. d. n.). 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite. 
po 1'/, centa od wyrazu. 


| a arn 
i 5PRZEDAZ. M 


yborra kawa '/, kilo 75 ct. „Syrjusz* 
Lwów, ul. 3 Maja 1. 2. 


MIESZKANIA WOLNE I SKLEPY 
(1 ct. od wyrazu). 


| | Brzuchowicaob pokój z kuchnią blisko 
stacji za miską cenę zaraz do najęcia. 
Wiadomość w administracji, 00 


własnego 


WI N chowu 


łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 55 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer- 
wone po 26 ct. Benedykt Hertl, 
właściciel dóbr, zamek  Golitsch przy 
211 Gonobitz w Styrji. 19 


Majątek ziemski 


w powiecie stanisławowskim położony, 
o przestrzeni 1.200 morgów, z których 
połowa jest lasów, z wolnej ręki do 
sprzedania. 
Bliżsta wiadomość w kancelarji adw. 
dr Władysława Czajkowskiego 
w Przemyślu. 1689 1- 


„Opel” 


Wyłączna 


Ulgi w spłatach wedle umowy. 
Dla prowincji cenniki gratis i franco, 5 


Poszukuję Pomocnika! 

Zd lny i biegły pom-enik his- 
dlowy, z działu farbowego i szładu 
materjałów, szybki ekspedjent i 
pewn7 rachmistrz, otrzyma 7araz 
trwałą posadę za dobrem wyna- 
grod e:iem. 

Tylso mogący się wyk zać naj- 
'e,szemi referencjami, zech ą swe 
pisemne of-rly wni ść do 


« w parasalkach, kapeluszach, ~ 
| Nowości bluzach, rękawiczkach, we 
lonaoh, koronkach ! wstążkach po 

zadziwiająco niskich cenach 


Maison de Nouveautes 


Madame Bertha Fiedler 


Lwów, plac Kapitulny I. 3. 
Ta OOO 6 E o a 


UWdT DdlOW) 


w Trzcinicy 


(poczta, telegraf i stacja kol:i państw.) 
polcca P. T. Publiczności 


-Piwo Bawarskie“ 


napełniane do flaszek i pasteryzowane 
w browarze. 

„Piwo Bawarskie‘: jest 14-sto- 

pniowe, w gatunkn, jak silne importo 

wane piwo z Monach,om i Kulmbach. 


„Piwo Bawarskie“ 


wyrabiane wyłącznie ze słodn wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażonego. 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 
i niemieckich, przypominających smak 

aramelu. 1546 1—18 


„Piwo Bawarskie“ 


Pierwszorzędne sanatorjum i zakład wodoleczniczy 


LJ 
Bystra obok Bielska 
stacji kolei Dziedzice - Żywiec. 
Zakład w przepysznej okolicy lesistej 
Najrowsze urządzenia wodolecznicze. Elektroterapia. Kąpiele 
za pomocą światł: elektrycznego. Ma:aż, gimnastyka lecznicza. 
Kuracje dysgłetyczne i terenowe. Sale towarzyskie, jadalnia, 
czytelnia, sala konwersacyjaa, fumoir i sala bilardowa. 
Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacji. 
Telefonu mięJzymiastowego Nr. 191. 
g$6 Ceny mierne. TĘ 
Prospektów dostarcza, jakote pisemnych i telefon cznych 
informacji udziela ka*dej chwili zarząd Zakładu. 
Właś iciel i kierownik: Dr. Ludwik Jekeles. 


Pope 


Jn dem laugiayrigen, gropen 


Mleidersehutzóoraden - Processe 


bat dag Quubgoriht ben VOorwerk'schen Gebranfźmnufter Nr. 46369 
volle Shukterehtiymiq znuorfunnt. Gemah den berfchicdenen cingeforderten Gute 
achten, weide Haltbarkeit al baa Haupterforderniss be 


Artifel3 betonten, 
þeibt eż in bem Urtheil wórtliń, bag 
„das Vorwerk'sche Fabrikat eine wesentlich solidere 
„tischere  Befestigung der Biirstenkante mit der 
„erziełt und den Gebrauchszweck erheblich befördert.“ 


und prak- 


Ansatzborde 


; n y ollen in ifrem eigenen <jutercfje beachten, bak bie ehte „a 
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze D tua „eig jntere] chten, ) = T 
gólnie PAo i | Eoftajesceptom. amen Borde an dem in furzen Albjtanben aufgebrudten Namen | 
Vorwerk' zu crfennen ift. i 
Na „Piwo Bawarskie“ uskute- » AUCIE l liE 
cznia zamówienia wyłącznie browar h Dom 
-A5 LE 


w Trzcinicy, a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni- 
ków i propinatorów do flaszek napełniane, 


przeciw nagniotkom, nabrzmiałościem itd. 


L. Schwenk'a Apteka, Wien-Meid'ing. 


Do nabycia w aplekach we Lwowie J. Be'sefa, K. Krzyżanowskiego, P. Mikola- 
scha. J. Wewiór kiego; 
wie L. Noss; w Jaśla R. Palch; w Kołomy! L. E Stenzl; w Przemyślu W. Mań- 
kowski; w Rzeszowle A Karpiński; w Samborze J. Lepiankiewicz; w Czerniow- 


Równocześnie poleca browar dobrej jakości 


piwo marcowe i eksportowe. 


Cenniki rozsyła Browar darmo I opłatnie 


. Alojzego Hiibnera 


we Lwowie. 


Ostrzeżenie. 


Od kilku dni wprowadzono na targ tutejszy obce piwo wa fiaszkach 
co do kształtu i wielkości jednakowych, ca do etykietowania uderzajaco 
psdobnych do flaszek Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego hrowarów. 


Ponieważ wskutek tego naśladownictwa szerokie koła odbiorców 
naszego piwa mogą być wbłąd wprowadzone, przeto zwracamy 
uwagę przedewszystkiem na naszą markę ochronną. wyciśniętą na 
każdej flaszce z napisem: 


Lwowskie Towarzystwo akcyjne 
browarów 


jak wskazuje obok umieszczona rycina, który to napis wraz z marką 
ochronną znajduje się także na korkach, kapslach i opaskach. 


| | | Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów. 
;2BQOGGOBGGGODGGGGOOOOOGOCOGOOOGOCOOGE? 
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(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane gą według zegaru środkowo- europejskiego). 


Ze Lwowa odchodzą 


Krokowa osob. 4 10 rano posp $:35 rano, oasob 85L 
rann, posp 250 pc południu, osob. 6 40 popoł, posp 
19 0 wieczorem. 


Do Lwowa przychodzą 


na dworz e główny posp. 510 rano sob. 905 De 
posp 130 w poludnie, osob 610 wieczorem 


Z Kr „ow 


Tan" 


posp %'45 wieczorem osob 910 wieczorem 

Z Pouwolnrzysk na dworzec w Podzamczn osob 304 w nocy. bo Podweiaczysk z dworca głównego posp 600 rano, osoł 
psp %15 w południe osob 5 — popoł posp. 9:30 “i= rano, posp 1-55 popołudniu, osob 11 00 w nocy. 
wieczorem Do Pod oloczysk z Podzamcza posp 615 rano, osob. 9'53 


r.no, posp 28 popol, osob 11 27 w nocy. 


Z Pouwo!oczysk na dworzec główny osob 330 rane posp. 
Caem onret posp 605 rano, osob 10:55 przedpot. posp 


230 popołudniu, osob 525 popołndmu, posp. 955 Do 


wieczorem. 240 popoł, osob 630 wieczorem osob 1005 wiecz. 
Z C.erutowiec osob 645 rano, osob 10:35 przedpo!, posp. Da stryj . Skolego, Kołusza, Hrebenowa, Ławocznego, Chy- 

150 w południe, osob 540 popol, posp 945 wie- rowa, Borssla sia osob 520 rano osob. 915 przed- 
czorem południem, osob 300 popołudniu, osob 7. wieczorem. 
Ze Suyja, Ławocznego. Kalusza Chyrowa, Borysławia osob Do sakala ı Kawy ruskiej nsoh 955 przedpoł, sob. 710 

305 rano, osob 1 40 w południe osob. 10:30 w nocy, wieczarem 

osob 1215 w nocy Du Te'ropolz i Brodów z dworca głównego osob. 655 wie- 
Z: Sok.» ı Rawy ruskiej osob 755 rano, osob 555 popol Czer 
Z lain pola « Brodów na Podzamcze osob. 7.50 rano Do F::nopol: r Liodów z Podzamcza osob 715 wieczorem. 
4 Tarnopola ı Brodow na dworzec główny osob 815 rane Do l” slawia i Sambora przez Przemyśl osob 4'55 popoł. 
Z Jarisl wia ı Lubaczowa osob 10:45 przedpołudniem Do Janowa osob. 925 rano, od */, do '*, wł tylko w nie 


dziele i święta osob 12-50 w południe, osob 311 po 
południu, od *, do **/, wł. tylko w dni powszednie 
nsob 6720 wieczorem, od Y, do *', i od *9, do 3"/, 
włącznie codziennie, od Vą do *5, wł. w niedziele 


Z lenowa osob 740 rano 
T 


osob 101 w południe od ', de 
„ tod "i, do *%, wł codziennie, od */, do **/, wł. 
niko w święta i niedziele osob 7:57 wieczorem, od 


', do "8, wł. tylko w dnie powszednie osob. 8.58 U 


wieczorem ı święta osob 8'40 wieczorem 
Z Zw .ej wody od "i, do "'/, włącznie osob. 7'30 rano Do Z inej wady tylko od */* do H, wł. osob. 3:46 popol 
Z Brzuchowie tylko od *„ do “i wł t od '*/, do Y wł. Do Frzurbowie tylko od "j, do je włącznie w niedziele 
osoh, 8-12 v ieczorem, 1, da 3, wł. osob. 8:31 1 saręta osob 215 popol. od *j, do '1j, wł. osob 


326 popołudniu. 
— szit. ma FZ 


wieczorem 


Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


nz Z ZEE Z AW Z ENY w 


NA NALEWKI 
spirytus najczyściejszy bezwonny 
„Esprit de vin Marque d'or” 


poleca c. k. uprz. 


RAFINERJA SPIRYTUSU 


na prowincji 1-80. 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


| Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1, . 
MIE w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredyt. ziemskiego 


wszelkie papiery wartościowe i losy 


|. Losy ra spłaty miesięczne poń jak najkorzystniejszymi Warunkami. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“; prenumerata roczna 1-70, 


ROWERY najsłynniejszej fabryki amerykańskiej 


Manufacturing w Hartword 


COLUMBIA 


są za bardzo niską cenę do nabycła u E. & I Stromenge”ów 
skład powozów, siodeł i uprzęży 


we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika I 5 


L. busera plaster dla turystów. | 


Uznany najlepszy środek 


Główny skład: 


Żądać 
trzeba 


plaster dla turystów 
Lusera po 60 c*. 


Do nabycia w wszystkich aptekach. 503 
w Tarnopolu L. Fleischman, J. Krzyżanowski: w Czortko- 


cach Grabowiez i Herold. 


Rz EE PY 
Rok założenia 1853. 
bankowy i kantor wymiany 


pad firmą 


HL —I—T 
rar 
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kupuje | sprzedaje 


tak krajowe jak i zagraniczne 
oraz 


pth u 


ESTE eo 
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J A. BACZEWSKIEGO 


c. i k. nadwornego dostawcy WE LWOWIE 
Pocztą 5-kilowe posyłki pojemności 5 litr. 


LUBIEŃ 


ZAKŁAD ZDROJOWO KĄPIELOWY WÓD SIARCZANYCH |bĘ 
w pobliżu Lwowa, nila od Gródka a półtory od Szczerca oddalony. l 


Wody siarczane mijsilaiejsze ze wszystkich wód siarczanych kontynentu. 

Znakomite kąpiele borowinowe, tudzież lokalne składy z namułu. 

Borowe kąniele; leczenie zimną wodą, elektrycznością i masażem. Kąpiele 
rzece Wereszycy. 

Wskazania: Reumatyzm mięśni i stawów. Wypociny po zapaleniach. Długo- 
trwałe obrzęki po zwichnięciach i złamaniach. Choroby skóry, zozły. Nadużycia 
rięci, przewłoczne zatrucia metaliczne. 

Lekarz Zakładowy Dr. Józef Wernicki. | i 

Zakład posada kilkaset pokoi wygodnie urządzonych z pościelą po nader 
umiarkowanych cenach. 

Łazienki porcelanowe wzorowo urzjdzone. Apleka, urząd pocztowy i lelegra- 
fiszny. W kaplicy zakładowej codzienna msza św. 

Komunikacja ze Lwowem vader uł'twiona. 

Codziennie pocztu powozowa po 75 ct. od osoby. 

Pierwszorzędna restauracja pod ścisłym dozorem lekarza. Mleczarnia. Wody 
mineralne. Koncert orkiestry zdrojowej dwa razy dziennie. Biblioteka. Sala balowa. 
Fortepian dla użytku gości. Dla niezam Ż1ych ulgi najdalej idące Wszelkich wyja- 
snień udziela Zarząd zdrojowy Karol Braltkowski. 


UdDYDYPYYDSYDSYODSYODSODOODOOO 


M. MICHALSKI 


we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 
wykonuje | ma na Składzie wszelkiego rodz ju 


powozy, wózki, tarantasy i sanie. 
Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją, 


Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wyko muje w jak najkrótszym czasie. 
Fabryza ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 


8) 
9D 
Fabryka i skład powozów 


Papier z fabryki czerlańskiej, 


do celów kowalskich i opału 
najlepszy materjał 
po zł. 


100 za 1 wagon = 10.000 kl. 


franco Lwów dworzec 
wysyła 1—4] 


Laktadi g ZOWED 


zase Jedyna Blszawodna 


y 


SZCZURY | MYSZY 


dia ludzi | zwierząt domowych 


nieszkodiiwa. 


Wyseła w puszkach Po 30 — 60 et. 1 1 sir. 
ga zaliczką 


JAN MICHNIK 


W BOCHNI. 


Składy w aptekach i drogueryach. 
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